
Delegacja brytyjskich parlamentarzystów 
przybyła do Polski

W  dn iu  4 bm. p rzyby ła  do
,Polski, na zaproszenie K om ite ­
tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą, grupa labourzystow - 
ekich parlam entarzystów  — 
członków  Izby  Lo rdów  i  Izby 
G m in  W ie lk ie j B ry ta n ii.

W  skład g rupy wchodzą: w i­
cehrabia Stansgate — członek 
Izby Lordów . Lo rd  S ilk in  oraz 
członkow ie  Izby G m in — pano­
w ie  John Hynd, George B row n, 
ła n  M ika rdo , Desmond Donnel- 
ly , Hugh D elargy i Roy Mason.

P rzyby łych  do W arszawy goś­
c i w ita li:  Sekretarz G eneralny

K om ite tu  W spółpracy K u ltu ra l­
nej z Zagranicą — Am basador 
Jan K a ro l Wende, Przew odni­
czący S ekc ji Po lsk ie j M iędzyna­
rodow ej U n ii P arlam entarne j — 
pro f. d r  O skar Lange, posłowie 
Z o fia  W asilkow ska i  K onstan ty  
Łub ieńsk i, zastępca Sekretarze 
Generalnego KW ICZ —  W ojciech 
Chabasiński oraz przedstaw icie l 
P ro toko łu  Dyplomatycznego 
MSZ.

Obecny b y ł Am basador Nad­
zw ycza jny i Pełnom ocny W ie l­
k ie j B ry ta n ii w  W arszaw ie pan 
A nd rew  Noble.

¡Pff? DZTS 4 STRONY

Sztandar
MŁODYCH

X I  Wyścig Dookoła Polski
W ięckowski przodownikiem  Wyścigu

E233ILEZL
Warszawa, poniedziałek 6 wrze

Przed „Dniem Kolejarza"

211 (1350) B Cena 20 groszy

O  S Z Y B S Z Y  B IE G  P O C IĄ G Ó W
w a lc z ą  m ło d z i k o le ja r z e

Zblitcj się 12 września — wielkie święta kolejarskie) braci, uroczyście obchodzone po raz 
pierwszy w Polsce. Piękne są sukcesy polskich kolejarzy osiągnięte w minionym 10-leciu 
w Ich trudnej, uporczywej walce z czasem I przestrzenią. Po tysiącach kilometrów torów coraz 
szybciej i sprawnie) przebiegają „stalowe smoki" przewożące miliony pasażerów, miliony ton 
ładunków w stułbie postępu, socjalizmu. Trudiy zawód kolejarza podniesiony został w Polsce 
Ludowej do rangi najzaszczytnlejszej. Bo też nie ma takiej dziedziny życia, w której w mniej­
szym czy większym stopniu nie uczestniczyliby kolejarze. Czy chodzi o budowę Nowej Huty, 
czy o dostarczenie wsi nawozów, czy o przewezienie młodej dziewczyny I chłopaka ze wsł 
do szkoły w mieście — nieuchronnie spotkać się trzeba z sylwetką kolejarza — prawdziwe­
go władcy żelaznego szlaku.

Otoczeni troską i opieką państwa kolejarze nieustannie dążą do usprawnienia swojej pra­
cy, do lepszego udziału w wielkim dziele realizacji Planu Sześcioletniego. Również swoje 
święto — Dzień Kolejarza witają wzmożoną pracą.

Niemoty jest udział w kolejarskich sukcesach młodzieży. Młodzi kolejarze kroczą w pierw­
szym szeregu w walce o coraz lepszą, sprawniejszą procę polskiego transportu. Mówią 
o tym meldunki naszych korespondentów.

tować 4 m łodych kondukto rów  
do wstąpienia do organizacji.

K o le k tyw  k ina ko le jow e­
go „M łodzieżow iec“  postanowi! 
udekorować ha ll i w idownię.

Cała m łodzież węzła zobow ią­
zała się ponadto do systema­
tycznych w yjazdów  na wieś w 
ekipach łączności.

— To nasz w k ład  w  sojusz ro ­
botniczo-chłopski...

Rozpoczęła się realizacja zo­
bowiązań.

— Coraz lepsza praca, coraz 
sprawniejsze funkcjonow anie  
kolei, to najlepsze, na jgodn ie j­

sze  uczczenie naszego św ięta: 
1 Dnia Kolejarza.

M łodzi kole jarze węzła ko le­
jowego Zbąszynek podję li sze­
reg cennych zobowiązań, k tó­
rych  realizacja przyczyni się do 
obniżenia kosztów w łasnych 
transportu  i uspraw nien ia prze­
wozu.

Brygada m łodzieżowa paro­
wozu Ty-4—94, w  k tó re j skład 
wchodzą maszyniści: T. Palu- 
szcznk i E, K lorek oraz pomoc­
n icy T. Janeczek i M. Przybyła, 
zobowiązała się oszczędzać mie­
sięcznie 10 ton węgla i 2 kg 
smaru, spalać 10 ton m ułu wę­
glowego i w ykonyw ać we w ła ­
snym zakresie drobne naprawy

O 7 ton węgla i 5 kg smaru 
m iesięcznie m n ie j zużywać bę­
dzie m łodzieżowa brygada na 
parowozie O K -1-24 9.

M łodzi pomocnicy m aszyni­
stów : Władysław Kubicki I Zyg­
munt Nowicki zobow iązali się 
oszczędzać m iesięcznie 3 kg 
smaru, nie dopuścić do w y to ­
pien ia panw i, wzorowo obsług i­
wać parowóz.

Zobowiązania m łodzieży wę­
zła kolejowego w  Zbąszynku 
zm ierzają do lepszego w yko rzy ­
stania sprzętu przy n a jm n ie j­
szym nakładzie kosztów.' A le  zo­
bowiązania podję li nie ty łk i ' 
m łodzi kolejarze z brygad paro­
wozowych. Także m łodym  straż­

nikom  Służby O chrony K ole i le­
ży na sercu sprawa uspraw nie­
nia transportu.

M łodzi SO K-iści węzła w 
Zbąszynku postanow ili wzmóc 
w a lkę  z chu liganam i, u trud n ia ­
jącym i sprawne funkcjonow anie  
transportu, niszczącymi cenny 
sprzęt.

— A n i jednego przestoju po­
ciągu z powodu chu ligańskich 
w yb rykó w  — o to ! hasło S O K -i- 
stów, — Po to jednak, by dobrze 
walczyć z prze jaw am i chu ligań­
stwa, uczyć pasażerów w łaści­
wego stosunku do m ienia pań­
stwowego. sami m usim y być dla 
nich wzorem w sw o je j codzien­
nej pracy i życiu — do takiego 
wniosku doszli m łodzi SO K-iści 
i postanow ili: — Będziemy pra­
cować wzorowo, zachowywać 
się ja k  przysta ło na strażn ików  
naszego wspólnego m ienia, pod­
nosić stale swoją wiedzę.

Kol. Henryk Boch I Stanisław 
Rybicki postanow ili dobrą pracą 
i zetempowską postawą zasłu­
żyć na przyjęcie do pa rtii.

M łode d rużyny kondukto rsk ie  
postanow iły stale podnosić kw a­
lifika c je . by nie dopuścić do 
a w a rii, opóźnień pociągów itp  
Zetempowcy z drużyn konduk 
(orskich zobowiązali się przygo-

W odpowiedzi na apel k ra jow e j narady przodujących kole­
ja rzy, pracownicy różnych służb P K P  podejmują liczne zobo­
wiązania, mające na celu dalsze usprawnienie pracy transpor­
tu kolejowego.

Na zdjęciu: Anton i  Surynow icz przodujący maszynista pa­
rowozowni Olsztyn, z-ra poślą na Sejm, odznaczony orderem, „b u ­
downiczego Polski Ludowej" ,  postanowił zaoszczędzić na 
swym  parowozie do końca br. 380 ton węgla, spalać k i lka ­
dziesiąt ton m ia łu  węglowego miesięcznie oraz prowadzić po­
ciągi. bez opóźnień, i  awar i i .  Foto Szyperko (CAF)

0 sprawny przebieg 
przewozów jesiennych

Piękne sukcesy osiągnęły b ry ­
gady m łodzieżowe Parowozowni 
w Raciborzu. Dzięki dobre j kon­
serwacji kotła  i trosce o stan 
techniczny parowozu, drużyna 
parowozu OK-127-40 przejechała 
już ponad 232.000 km bez mycia 
kotła i średniej naprawy.

Młodzieżowa brygada paro­
wozu OK-127-35 z kol. Henry­
kiem bułeczką, przodownikiem  
pracy na czele, przejechała już 
bez mycia ko tła  i średniej na­
prawy — 221.000 km.

Brcgada parowozu OK-1-377 
kierowana przez przodownika 
pracy Anlonlcao Trunka, prze­
jechała do 15 sierpn ia bez m y­
cia kn tla  i średnie j naprawy 
ok. 210 tys. km.

Ponad 190 tys. km przebiegi 
parowóz T k tl-4 3  obsługiwany 
przez brygadę młodzieżową pod 
k ie runk iem  Konrada Pająka.

84 drużyny parowozowe stacji 
Racibórz współzawodniczą o 
najw iększą oszczędność węgla, o 
zastąpienie go m ułem  węglo­
w ym :

Pod hasłem ..M ój parowóz 
świadczy o m nie“ , m łodzi kole­
jarze z Raciborza przygotow ują 
się do sprawnego przeprowa­
dzenia przewozów jesiennych

Ogromne znaczenie posiada 
zwiększenie ładowności pocią­
gów. D latego kole jarze rac ibor­
scy postanow ili przeprowadzać 
na szlaku R ydu łtow y —  Cha­
łu pk i pociągi o ładunku zw ięk­
szonym o 300 ton. Przyczyni się 
to do znacznego obniżenia ko­
sztów własnych.

T ak im i zobow iązaniam i kole- 
la ize raciborscy w ita ją  swoje 
święto.

Na podstawie korespondencji 
oprać. Z. S.

Po jednodn iowym  odpoczynku 
w  Zakopanem 73 kolarzy stanę« 
lo na s ta rt do IV  etapu, k tó ry  
według program u m ia ł prow a- 
dzić z Poronina do Bie lska 
przez Myślenice. K a lw a rię  Ze­
brzydow ską i Wadowice.

Dosłownie w ostatn ie j c h w ili, 
pól godziny przed startem, ko­
m isja sędziowska ogłosiła zmia­
nę trasy etapu, ze względu na 
zła naw ierzchnię sznsy.

Postanowiono przewieźć ko­
la rzy z M yślenic do W adowic.

Po złożeniu wieńca u stóp 
pom nika Lenina w Poronin ie 
kolarze w yruszy li na trasę 
pierwszej części etapu Poronin 
—  Myślenice o długości 73 km.

Na tak k ró tk im  odcinku tra ­
sy kolarze nie mogli za in ic jo­
wać żadnej poważniejszej akc ji, 
wszelkie zryw y do ucieczki by­
ły  w zarodku likw idow ane. Ant 
Obidowa ani Lubań nie przy­
n iosły zmian w układzie kola­
rzy tak. że w  rezultacie na m e-

(dnkończcnie nn sir. 4)

Czarnecki wpada pierwszy na 
metę w  Zakopanem, wygrywa­
jąc I I I  etap Wyścigu Dookoła 

Polski.
Foto W erner (CAF)

W ciuchu gorącej miłości do Polski Ludowej
zobowiqzujemy się wychować młode pokolenie

Listy nauczycieli do KC PZPR
Komitet Centralny Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej 
otrzyma! ostatnio z całego kra­
ju wiele depesz 1 listów od nau­
czycieli — uczestników dorocz­
nych konferencji sierpniowych. 
IV listach tych nauczyciele za­
pewniają. że nie będą szczędzić 
sił w pracy nad wypełnieniem  
zadań postawionych przed nau­
czycielstwem przez I I  Zjazd 
Partii, nad wychowywaniem  
młodego pokolenia w duchu lu­
dowego patriotyzmu i gorącego 
umiłowania pokoju.

Nauczyciele i w ychow aw cy z 
pow. Łomża, woj. białostockie, 
zebrani na kon fe renc ji s ie rpn io ­
wej, piszą w swej depeszy m 
in .:

„B ę d z ie m y  Jeszcze le p ie ) n iż  
d o ty c h c z a s  p ra c o w a ć  nad  p od n o  
sze n ie m  p o z io m u  n a u c z a n ia  i w y  
c h o w a n ia  nasze) m ło d z ie ż y  w d u  
c h u  p a t r io ty z m u  i tn te rn a c jo n a  
liz m u  p ro le ta r ia c k ie g o , w d u c h u  
b e z g ra n ic z n e g o  o d d a n ia  P a r t i i.  
U czyć  b o d z ie m y  m ło d z ie ż  Jak na 
le ż y  p ra c o w a ć  I w a lc z y ć , a b y  u- 
m c e s tw ić  z a k u s y  im p e r ia l iz m u , 
d ążą ce g o  do ro z p ę ta n ia  n o w e j 
p ożo g i w o je n n e j. W te n  sposób  
w y k o n a m y  z h o n o re m  w ie lk ie  za 
d a n ie , p o s ta w io n e  s z k o le  I n a u ­
c z y c ie lo m " .

Nauczyciele 1 wychowawcy 
młodego pokolenia z pow. S kar­
żysko piszą w swe-j depeszy:

„P o w ie rz o n ą  nam  m ło d z ie ż  bę 
d z ie m y  u c z y ć  i w y c h o w y w a ć , 
k s z ta łtu ją c  w m e j n a u k o w y  św ia  
to p o g la d , o p a r ty  na z n a jo m o ś c i 
n ie z a w o d n e j n a u k i m a rk s iz m u  
le n im z m u . M iło ść  do  p ie rw s z e g o  
na św ie c ie  p a ń s tw a  s o c ja h s ty c z  
nego  — ZSRR, n ie z ło m n a  w o la

w a lk i o s o c ja liz m  I s p ra w ie d li 
w ość sp o łe czn ą , o p o k ó j i b ra  
te rs tw o  m ię d z y  n a ro d a m i — oto  
g łó w n e  za sad y , k tó r y m i k ie ro w a ć  
się b ę d z ie m y  w  sw e j p ra c y  peda 
g o g ic z n e j“ .

Nauczyciele szkół w ie jsk ich  
postanaw ia ją jeszcze o fia rn ie j 
pracować, aby przyspieszyć 
wszechstronny rozw ój wsi po l­
skie j. Nauczyciele pow ia tu  Opa­
tów, w o j. k ie leck ie  w  swej de­
peszy do KC  pisz.ą m. in.:

„P o s ta n a w ia m y  jeszcze  c z y n ­
n ie j p ra c o w a ć , aby  ro z b u d o w y w a  
ło  s ię  nasze r o ln ic tw o ,  a b y  ro s ła  
ś w ia d o m o ść  o b y w a te ls k a  ch ło p o w . 
W p ły n ie  to  na szyb szą  re a liz a c ję  
o b o w ią z k o w y c h  d o s ta w  d la  p a ń ­
s tw a “ .

Nauczyciele z pow. Wysoki®
M azow ieckie postanaw ia ją wziąć 
czynny udzia ł w  socjalistycznej 
przebudow ie wsi.

W w ie lu  lis tach uczestnicy 
kon fe renc ji s ie rpn iow ych zobo­
w iązują się w rozpoczętym roku  
szkolnym  stale polepszać w y n ik i 
nauczania poprzez systematycz­
ne podnoszenie swych k w a lif i­
ka c ji zawodowych i  poziomu 
ideologicznego.

„P ra g n ie m y  z a p e w n ić  — czy - 
tacny w je d n e j z depesz — 
n a u c z y c ie ls tw o  p ow . k a r tu s k ie g o  
b ęd z ie  n ie u s ta n n ie  p o g łę b ia ć  sw ą  
w ie d zę  p o lity c z n ą  i za w o d o w ą , u- 
lepszać m e to d y  p ra c y  d y d a k ty c z ­
n o -w y c h o w a w c z e j“ .

PGR-y Zjednoczenia Kieleckiego wykonały 
w 100 proc. plan dostaw zbóż kwalifikowanych

Wykorzystując sprzyjające 
w arunki atmosferyczne rolnicy 
wielu gromad i gmin w połud­
niowych powiatach wo.j. rze­
szowskiego rozpoczęli już siewy 
podstawowych zbóż ozimych. M. 

In. w całej pełni trw ają siewy 
jesienne w gminie Żmigród No­
wy, pow. Jasło oraz w wielu 
Innych gminach pow. Jasio.

W pozostałych pow iatach i 
w o jew ództw ach ro ln icy  zamie­
rza ją  rozpocząć siewy jesienne 
w  najb liższych dniach. Obecnie 
czynią oni ostatn ie przygotow a­
nia, a przede wszystkim  zaopa­

tru ją  się w  nawozy sztuczne o- 
raz ziarno kw a lifiko w a ne , k tó ­
rego dostawy w  ostatn ich 
dniach poważnie wzrosły. Roz­
w ija  się także w ym iana są­
siedzka ziarna.

4r
W br. Państwowe Gospodar­

stwa Rolne Z jednoczenia K ie lec­
kiego dostarczyły do C entra li 
Nasiennej około 720 ton zbóż 
kw a lifiko w a nych , jęczm ienia, 
żyta oraz pszenicy, k tó re  zosta­
ną rozprowadzone wśród ch ło­
pów gospodarujących in dyw idu -

W  o  c l i l e l»

Zetempowcy i  gin. Witonia 
zabierzcie się energiczniej do pracy!
O statnie m iejsce w skupie 

zboża za jm uje na terenie po­
w ia tu  łęczyckiego gm ina W ito ­
nia. A k ty w  gm inny zaniedbał 
sprawę dostaw, licząc na jp ra w ­
dopodobniej na to, że „jakoś  to 
przecież: będzie“ .

W ykorzysta li to m iejscow i 
ku łacv i ich zausznicy, rozpo­
w iada jąc po wsi: nie do s taw ia j­
cie zboża, jak dostaniecie we­
zwanie czekajcie na drugie, w 
każdym  razie zw lekajc ie . N a j­
bardzie j św iadom i chłopi tei 
gm iny dostaw ili zboże w cało­
ści i przed term inem  Było ich 
jednak niew ielu. Większa część 
chłopow zasłania się argum en­
tam i, że zboże nie wymłócone 
że brak rąk do pracy. Widać 
jednak, że są to w ym ów ki p ro­
pagowane szeroko przez m ie j­
scowych kułaków .

A k ty w  gm inny na swoim  po­
siedzeniu u ja w n ił, te  sołtys 
Bednarek z W ęglewic nie w y­
w iązał się sam z dostaw zboża, 
co u jem nie podziałało na resztę 
chłopów w gromadzie. Nie w y ­
konują oni swoich planów» do­
staw  zboża. Decyzja ak tyw u  
gm innego Bednarek został po­
zbaw iony fu n k c ji sołtysa M i­
mo ze od k ilk u  dni praca ak ty ­
w u się polepszyła, plan dostaw 
n iew ie le  się poprawni. Na dzień

25 sierpnia w ynosi! on zaledwie 
48 proc. planu miesięcznego 
Trzeba więc było się uciec do 
kar w stosunku do opornych 
Koleg ium  orzekające rozpatrzy­
ło 32 sprawy i wszystkie za­
k w a lifiko w a ło  jako podlegające 
karze. Za uporczywe sabotowa­
nie dostaw zboża zostali ukara­
ni w gm in ie  W iton ia  kułacy i 
ich zausznicy: Roch Form al- 
ezyk z Oraczewa — grzyw ną 3 
tys. zł., Ignacy Rosolak z Glę- 
dzinowa — grzywną 3 tys. zł., i 
Józef Andrzejczak z Romarto- 
wa — grzyw ną 2500 zł.

N iena jlep ie j wygląda w  w a l­
ce o chleb udzia ł gm innej 
organizacja zetempowskiej. Ogra­
nicza się on głównie do w yda­
wania b łyskaw ic. W isi taka so­
bie niepozorna karteczka z na­
zw iskam i k ilkunas tu  zalegają­
cych z dostawą zboża gospoda­
rzy. B łyskaw ica jest zrobiona 
niedbale.

Towarzysze zetempowcy z 
gm iny W iton ia  zabierzcie się 
w ięc energiczniej do p racy1 Go­
rącą ag itacją, przekonywaniem  
chłopów, a jak zajdzie potrzeba 
ostrą satyrą, w yśm iew ajcie  k u ­
łaków  i opornych, dopoma­
gajcie w ten sposób waszej 
gm inie w skupie zboża.

M. CEZAK

i 606 spółdzielni produkcyjnych 
na Dolnym Śląsku

W sierpniu br. powstało 
na Dolnym Śląsku 13 no­
wych spółdzielni produk­
cyjnych

Do gospodaiki zespoło­
w ej p rzystąp ili m. in, chło­
pi gromad: Rusiny. W ró- 
b 'ow ice i Pielaszkowtce w 
pow. Środa Śląska. Spół­
dzie ln ię  p rodukcyjną zor­

ganizowali także mało 1 
średnioro ln i chłopi z Czarn­
kowie w pow. Z ło to ry ja . 
P rzystąp iło  do n ie j 24 go­
spodarzy.

Dzięki powstaniu no­
wych spółdzielni, ogólna 
Ich liczba na Dolnym Ślą­
sku wzrosła do 1606.

alnle oraz spółdzielni p ro du k­
cy jnych na tegoroczne siewy je ­
sienne. W  ten sposób PGR-y 
Zjednoczenia Kieleckiego wy­
konały plan dostaw zbóż w 100 
proc., wywiązując się w term i­
nie z obowiązków.

•Ar
W  ostatn ich tygodniach w  w oj. 

bydgoskim  uleg ło znacznej po­
praw ie  zaopatrzenie chłopów w 
nawozy sztuczne. M. in. w pow 
G rudziądz w  ciągu ostatn ich 
dwóch tygodn i GS-y sprzedały 
chłopom ponad 660 ton różnych 
nawozów sztucznych.

Do sprawnego rozprowadzenia 
nawozów sztucznych przyczyn i­
ło  się nawiązanie ściślejszej niż 
w  la tach ub iegłych współpracy 
GS-ów z grom adzkim  i gm in­
nym  aktyw em  społecznym. A k ­
tyw iśc i ci, przeważnie członko­
w ie  grom adzkich kó l ZSCh, po­
zostają w  sta łym  kon takcie  z 
GS-am i i na tychm iast po o trzy ­
m aniu w iadom ości o nadejściu 
transportu  nawozów sztucznych 
zaw iadam ia ją  o tym  wszystkich 
m ieszkańców swoich gromad.

Wykopki ziemniaków

Ś B B S Ę

W P U K  — M lku l ice  pow. Przeworsk., woj.  rzeszowskie, rozpoczęto kopanie ziemniaków.
Na zdjęciu: brygada połowa Michała Skaiulny przy kopaniu ziemniaków.

Foto Miedza (CAF)

W 15 rocznicę hitlerowskiej nfijjaści na Polskę

Pokrzyżujemy plany podżegaczy wojennych
w •

W wielu zakładach pracy I na wsiach odbywają się 
masówki w związku z 15 rocznicą najazdu hitlerowskie­
go na Polskę. Ludzie pracy składając hołd bohaterskim 
obrońcom Ojczyzny \ piętnując winowajców klęski wrze­
śniowej, zapewniają jednocześnie, te  nie będą szczę­
dzić energii, aby pomnażać siły naszej ludowej ojczyzny 
i umacniać w ten sposób rosnący z dnia na dzień obóz 
pokoju.

zw yc ięży  w ojnę
— móiuią ludzie pracy miast i uisi

Na wielu nabrzeżach Portu 
Szczecińskiego odbyły się ma­
sowe zebrania Portowcy, zgro­
madzeni na masówce w ba 
senie górniczym, gorąco przy­
jęli słowa ob. Niewęgłowskie­
go:

„Sanacyjni władcy wrzesz­
czeli na całe gardło: silni, 
zwarci, gotowi; byli gotowi, 
ale do ucieczki. Oni Wydali 
nas na lup krwawej okupacji 
hitlerowskiej. Nasze wyzwo­
lenie i to, że dziś tak szyb 
ko rośniemy, zawdzięczamy 
Partii i Związkowi Radziec­
kiemu. Będziemy dalej u- 
macniać przyjaźń * Wielkim

Krajem Rad I ze wszystkimi 
narodami, broniącymi spra­
wy pokoju. Będziemy Jeszcze 
wydajniej pracować dla zwy­
cięstwa pokoju".
Na inne j masówce w Porcie 

Szczecińskim robotnik Stęp­
niewski mówit:

„Ci zdrajcy Ojczyzny, co 
nas sprzedał! we wrześniu, 
dalej wysługują się za dola­
ry zaciekłym wrogom Polski 
Ale daremny ich trud Nasza 
Ojczyzna jest coraz silniej 
sza. Rosną siły pokoju. Po­
krzyżujemy plany podżegaczy 
wojennych. Pokój zwycięży

wojnę“ . Słowa te przyjęto z 
entuzjazmem.

W Lodzi obok tysięcznych 
rzesz włókniarzy manifestowali 
swe uczucia metalowcy, bu­
dowlani oraz pracownicy róż­
nych instytucji. Tłumnie przy­
byli na masówkę wprost od 
warsztatów pracy ślusarze, to­
karze, frezerzy I odlewnicy Za 
kładów Mechanicznych im 
Strzelczyka. Z uwagą słuchali 
zgromadzeni słów robotnika 
Durysia:

„imperialiści znów chcieli­
by spętać narody i uzbroić 
w tym celu zachodnie Niem­
cy z hitlerowskimi genera­
łami na czele, Ale i w Niem­
czech wyrosły siły, które 
walczą przeciwko hitlerow­
skim odwetowcom. Jest Nie 
miecka Republika Demokra­
tyczna. W Niemczech za­
chodnich jest coraz więcc) 
Niemców, którzy dążą do 
pokojowego zjednoczenia

; swego narodu. Tak jak I my. 
tak i Francuzi nie chcą re- 
mPTaryzacji Niemiec, bo 
grozi im ona zniszczeniem. 
Pod naciskiem mas — fran­
cuski parlament odrzucił u- 
kfad o armii europejskiej. 
Coraz więcej ludzi w każ­
dym kraju wie, że propozyc 
je Związku Radzieckiego to 
jedyna słuszna droga do po­
koju. Z całych sił popiera­
my te propozycje. Z całych 
sil opowiadamy się też za 
propozycją naszego Rządu — 
zawarcia sojuszu Polski z 
Francją“ .
Również w poszczególnych 

gromadach ! spółdzielniach 
produkcyjnych odbyły się ma 
sówki W powiecie toruńskim 
w przodującej spółdzielni pro 
dukcyjnej Warszowice na ze 
branie przybyli zarówno czion 
kowie tej spółdzielni, jak i chio 
pi gospodarujący indywidual­
nie.

H a lo ! Tu statek „T e re k ” !

P ie rw sze  p ró b y  
w  y  p a cl 1 y  p o m > ś 1 n i e

Jak już donosiliśmy, węglowiec ..Terek", pełnomorski statek 
handlowy zbudowany przez brygady młodzieżowe Stoczni Szcze­
cińskiej, opuścił dnia 1 bm. port w Szczecinie wyruszając na 
próbny rejs po Morzu Bałtyckim.

Poniżej zamieszczamy korcspondenrję przesianą nam ze stat­
ku drogą radiową rrzez jednego ze wspolbudowniczych tego 
statku — tow. Witkosia.

T u  statek „ T erek"!  Jest. 3 
września, pndz. H0.no czasu 
środkowo-europejskiego. Z na j­
du jemy sie na B a łty k u  54 
stopnie 30 m in u t  szerokości 
północnej i 13 stopni 43 m i­
nuty długości wschodniej.  
Płyn iemy z szybkością 13 
węzłów  (ok. 24 km na godzi­
nę). Statek nasz — samotrymo-  
wany węglowiec nowoczesnej 
konstrukc ji ,  zaprojektowany  
przez grupę polskich inżynie­
rów  i zbudowany przez m ło­
dzieżowe brygady stoczniowe, 
jak  dotychczas zwycięsko w y ­
chodzi z prób, k tó rym  podda­
je go komisja zdawczo-odbior- 
cza.

Przeprowadzona została do­
tychczas dewiacja (korekta i 
regulacja kompasów). W tej 
c h w i l i  mamy już za sobą k i l­
kugodzinne bardzo trudne pra­
ce przy regulac ji kotłów.  
Na ukończeniu są próby  
szybkości, czekają nas jeszcze 
próby urządzeń sterowniczych  
i kotwicznych.

Jak w iadomo , członkowie  
kom is j i  zdawczo - odbiorczej 
nie należą byna jm nie j do lu ­
dzi ła two wpadających u)

entuzjazm. Jednak  Ich pogod­
ne M arze  i  przychylne  uw agi 
na temat sprawności działa­
nia urządzeń statku, pozwa­
la ją nam być ja k  najlepszej 
myśli .

Kap itan naszego statku, tow.  
Konstanty Gawor, od dw u­
dziestu k i lk u  lat p ływa jący po 
morzach świata powiada, że 
prowadzić  tak i statek „ to  nie 
praca, a przyjemność“ .

I  powiedzcie sami, ja k  tu 
się nie cieszyć? Maszyny gra­
ją  rów nym  rytmem. Na 
ru f ie  zioycięsko powiewa pol­
ska bandera. Pozdrawia ją ją 
marynarze dziesiątków spot­
kanych po drodze statków za­
granicznych, składając hołd  
naszej p ięknej Ojczyźnie, na­
szej p ięknej i  dumnej pracy  
Stoczniowców.

Nie wą tp im y, ie  radość z 
ostaernięć naszej pracy  dzielą 
z nami wszyscy ludzie w  k ra ­
ju.

Przy jm i jc ie ,  drodzy Czytel­
nicy „Sztandaru M łodych“ , na­
sze najserdeczniejsze morskie  
pozdrowienia !

JA N  W ITK O S  
k ie row n ik  młodzieżowej 

brygady montażowej

Albin Durai w roli... artysty
Wśród m ieszkańców Domu 

Młodego G órn ika  przy kopalni 
„M ys łow ice “  u ta rto  się określe­
n ie : A lb in  D u ra ł — to  artysta.

Większość bowiem  wolnego od 
pracy czasu spędza D u ra ł w 
św ie tlicy , gdzie zw yk le  odby­
wają się próby zespołu. Tu pod 
k ie run k iem  in s tru k to ra  ś w ie tli­
cowego DM G  Tadeusza Łopatki 
w raz z k ilku n a s tu  in nym i m ło­
dym i gó rn ikam i z kopa ln i „M y ­
słow ice“ , p rzygotow uje  się do 
występów na scenie. Ostatnio

zespól wystawił ..Poemat peda­
gogiczny“ Makarenki, w któ­
rym Albin Dura! kreował rolą 
Łapocia. Ze sztuką tą występo­
wali młodzi górnicy wielokrot­
nie w Mysłowicach oraz w wie­
lu innych miejscowościach i za­
kładach pracy, a m. in. w ko­
palniach „Kleofas“, „Gottwaid“ 
i „W ujek“ zdobywając wszędzie 
uznanie widowni. Obecnie ze­
spół przygotowuje widowisko 
satyryczne pt. „Beczułka śmie­
chu otwarta", w którym Durał 
występuje w kilku  skeczach.

Młodzież z Urzejowic i Łopuszki Malej 
ujarzmi kapryśne wody Mleczki

RZESZÓW  (kor. wt.) Rok­
rocznie chłop i n iektórych 
gm in pow iatu przeworskie­
go narzekali na. kaprysy 
rzeki M leczki. Wody M lecz­
k i ze względu na je j p ły t­
kie i kręte koryto , często 
występowały z brzegów za­
m ula jąc i niszcząc łą k i i za­
siewy, wyrządzając szkody 
chłopom i państwu.

W ielu chłopów zdawało 
sobie doskonale sprawę, że 
gdyby uregulow ano rzekę, 
nie byłoby s tra t, ale brak 
by ło  dotychczas in ic ja ty w y  
w zm obilizow aniu gospo­
darzy z sąsiednich gromad 
do prac regulacyjnych.

Czterdziestu zetem pow- 
ców obecnych na zebraniu 
kola w Urzejow icach na 
wniosek Jana W ołczyka i 
Józefa M iku ły , po przedy­
skutow aniu swych m ożli­
wości postanowiło zorgani­

zować pięć dziesięcioosobo­
w ych  grup do pracy przy 
regu lac ji M leczki.

Podobnie na zebraniu ko­
ła ZM P  w Łopuszce M ałe j 
z in ic ja ty w y  K azim iery 
S kow ronek, A leksandra P i­
law y i S tan isława Sko­
w ronka, zetempowcy posta­
n o w ili ak tyw n ie  w łączyć 
się do społecznęgo czynu 
przy pracach nad regulacją 
M leczki.

Już za k ilk a  dni zetem­
powcy z U rze jow ic i Ło- 
puszki M ałe j przystąpią do 
prac, które prowadzić będą 
dopóty, dopóki rzeka *nie 
zostanie uregulowana. M ło ­
dzieży pomogą starsi.

Już w przyszłym  roku 
chłop i me będą narzekać na 
Mleczkę. .Jej wody popłyną 
uregu low anym  kory tem  1 
nie będą zalewać pól.

T. PAC
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, /7 Młodzież wsi przed jesienną kampanią siewną

Sio we zadania
Zarośnięte ścieżki

Z cyklu „Sześciolatka .. czy kultura“
N ie k a ż d y  za p e w n e  w ie , te  

p rz e d w o je n n a  B u łq a r ia  n ie  
p o s ia d a ła  a n i je d n e j h u ty . 
Z łoża ru d y  w y k o rz y s ty w a n e  
b y ły  w m in im a ln y m  s to p n iu , 
a że lazo  i sta l im p o r to w a n o .

W o k re s ie  w ła d z y  lu d o w e j 
p o w s ta ły  Z a k ła d y  M e ta lu rg i­
czne im . L e n in a , d z ię k i k tó ­
ry m  B u łg a r ia  b e d z :e p ro d u ­
k o w a ć  w 1957 ro k u  — 113
tv s . ton  s u ró w k i,  250 ty s . ton  
s ta li,  170 — 180 ty s . to n  m e ta li 
w a lc o w a n y c h  ro c z n ie .

★
R o b o tn ic y  z a k ła d ó w  Im . 

G e o rg i D y m it ro w a  p r z e d te r ­
m in o w o  o d d a li d o  u ż y tk u  
p ły w a ją c ą  F a b ry k ę  K o n s e rw  
R y b n y c h . D la u cz c z e n ia  10-ej 
ro c z n ic y  w y z w o le n ia  k r a ju  
ro b o tn ic y  u ko ń c z ą  b ud o w ę  
d ru g ie g o  s ta tk u  - fa b r y k i .

M ło d z ie ż  b u łg a rs k a  — 
c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  w  o d ­
p o w ie d z i na ape l D y m it ro w  
s k ie g o  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  
P ra c u ją c e j b io rą  c o ra z  b a r ­
d z ie j a k ty w n y  u d z ia ł w  so c ja  
l is ty c z n e ] p rz e b u d o w ie  w si.

Na z d ję c iu : M łod e  tra k to -  
rz y s tk i.

★
P ra c o w n ic y  n a u k o w i A k a ­

d e m ii G o s p o d a rk i W ie js k ie j 
im . D y m itro w a  w  S o fii w y h o ­
d o w a li n is k o p ie n n e  g a tu n k i 
p o m id o ró w , k tó re  h o d u je  się 
bez p o d p ó re k . H od o w la  tego 
g a tu n k u  p o m id o ró w  u ła tw i 
z n a czn ie  p ra c ę  h o d o w c ó w  i 
z m n ie js z y  k o s z t h o d o w li.

z ia rn is ty  g a tu n e k  w in o ro ś li  
ro d z y n k o w y c h  ..S u łta n ic a “ , 
k tó re  d a ją  po 1300 kq  o w ocu  
z 1 10 ha. Już w  trz e c im  r o ­
k u  u p ra w y . Z d o b ry m i w y n i­
ka m ; ro z p o c z ę to  h o d o w le  c y ­
t r y n ,  m a n d a ry n e k  i p o m a ra ń ­
czy . W p o łu d n io w e j części 
k r a ju  p o m y ś ln ie  r o z w ija  się 
pon a d  300 k rz e w ó w  h e rb a c ia ­
n y c h .

★
W  fa b ry c e  M aszyn  R o ln i­

czych  w Russe w y p ro d u k o w a  
no p 'e rw s z a  b u łq '* , ską m a ­
szynę  do  s p rz ę tu  b u ra k a  c u ­
k ro w e g o . W k ró tc e  ro z p o c z n  e 
się s e ry jn a  p ro d u k c ja  ty c h  
m a szyn .

P o lite c h n ik a  s n f i js k a  les t
k u ź n ią  w y s o k o  w v k w a lif ik o w a -  
n vch  k a d r  s n e c j-d is tó w  Na
. I jot h r  s tu d e n c i w \d z ia łu  
m a tem  at vo zno  p rz v  ro d n icze *
jo  w c /a  le za leó  p r a k ty c z ­
n ych  w laboratOT iu m .

Foto: B A T

~4r
P ro d u k c ja  tk a n in  w e łn ia ­

n y c h  w z ro s ła  b lis k o  d w u k r o t ­
n ie . p ro d u k c ja  k o n s e rw  13- 
k ro tm e  a c u k ru  4 k ro tn ie  — 
w p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1939.

+
100 tys . u c z tró w  w  pon a d  

300 o b o ra c h  le t n r h  s p ę d z iło  
w ty m  ro k u  w k a c je  w na j- 
OM?kmeJszvch z ik ą t k a c -  B u ł­
g a r i i ,  w g ó ra c h  nad  b rz e g ie m  
M orza  Cz 'r n c q o ,  nad  b rz e ­
g ie m  D u n a ju .

★
P rze d  1939 ro k ie m  b y ło  w  

B u łg a r i i  z a le d w ie  126 k in  I 
n ie  w y p ro d u k o w a n o  a n i J e d ­
nego f Im u  b u łg a rs k ie g o . Dziś 
w B u łg a r i i  c z y n n y c h  jest, 1200 
k in  i k o ń c z y  się p ra c e  p rz y  
re a liz a c ji  20 ego f Im u  b u ł­
g a rs k ie g o  p t, „Z d a rz y ło  s ię  to 
na u l ic y “ .

CT ETEMPOWSKA organl- 
zacja na wsi w latach 

ubiegłych wypracowała wiele 
ciekawych form pracy w okre­
sie siewów jesiennych. Ploty 
i domy pokrywano napisami, 
wzywającymi do przeprowa­
dzania prac polowych w nale­
żytych terminach, do siania 
ziarnem kwalifikowanym, do 
przestrzegania dekretu o po­
mocy sąsiedzkiej. Kontrolowa­
no sklepy spółdzielcze, udawa­
no się na rozmowy do chło­
pów, lekceważących należytą 
uprawę roli. Zetempowcy pier­
wsi dawali przykład należy­
tego wykonywania wszystkich 
prac w swoicli gospodar­
stwach. W tym okresie pra­
cownicy wielu zarządów po­
wiatowych ZMP stale przeby­
wali na wsi, w kolach, poma­
gali im w pracy, upowszech­
niali doświadczenia — w lo­
kalu zarządu pozostawał tyl­
ko pracownik dyżurny.

Przed zetempowcam! 1 mło­
dzieżą na wsi stoją rrowe za­
dania. Dołóżmy wszelkich 
starań, aby wykonać je jak 
na ¡lepiej.

N ie z w y k ł y  jest ten
rok na wsi. Nigdy je­
szcze nie pracowali 

chłopi, robotnicy rolni i pra- 
| cownicy rolnictwa z takim 

zapałem i z takim poczuciem 
ważności swojej pracy, jak 
w roku bieżącym. Dzięki tej 
świadomości i pomocy pań- 

| stwa wieś osiągnęła wyższe 
plony, potrafiła zebrać je bez 
strat — mimo trudnych wa­
runków atmosferycznych. I 
wreszcie z większym niż kie­
dykolwiek rozmachem przy - 
stąpiła do prac pożniwnych, 
przy czym w wielu okolicach 
po raz pierwszy dokonywano 
w szerszym zakresie podory- 
wek i siewu poplonów.

W zwycięskim zakończeniu 
żniw duży udział wzięła mło­
dzież — pracujaca na polach 
PGR-ów i spółdzielni produk­
cyjnych oraz w gospodar­
stwach indywidualnych, na 
traktorach i kombajnach. Wie­
le kói ZMP na wsi, przedtem 
słabych i na wpół martwych, 
zaczęło pracować z nowym 
zapałem; wzrosty w toku 
kampanii żniwnej szeregi 
ZMP na wsi.

Obecnie w całef pełni trwa 
kampania obowiązkowych do­
staw zboża. Kilka tygodni te­
mu obowiązkowe dostawy 
napływały do punktów sku­
pu w małych ilościach, pla­
ny wykonywane byty w ma­
łym stopniu. Jeśli mimo to 
w końcu sierpnia wiele woje- 
wództw zameldowało o wy­
konaniu miesięcznego planu 
dostaw i jeśli tempo dostaw 
szybko wzrasta — to jest to 
zasługa aktywistów partyj­
nych i pracowników państwo­
wych na wsi, którym młodzież 
z wielkim zapaleni pomagała 
w agitacji, wpływała na ro­
dziców, brata udział w orga­
nizowaniu zbiorowych do­
staw, pomagała w' rozłado­
wywaniu zboża. Błyskawice 
młodzieży z gminy Osięcin, 
200 młodzieżowych brygad 
omtotowych na Opolszczyźnie, 
2K zetempow skich grup kon­

trolnych w' Toruńsklern, całe 
sztafety zetempowców i mło­
dzieży, która wzajemnie 
współzawodniczyła w akcji 
dostaw — wszystko to świad­
czy, że wielki rozmach, jakie­
go nabrała praca ZMP na wsi 
w czasie siewów wiosennych, 
żniw i omłotów, nie tylko nie 
maleje, lecz rośnie, budzi do 
pracy nowe koła, przyciąga 
nowe szeregi młodzieży.

★

QBECNIE nowe zadania
w  stoją przed rolnictwem 

•— nowe zadania stają przed 
kołami ZMP na w'si. Na czo­
ło tych nowych zadań wysu­
wa się sprawa szybkiego prze­
prowadzenia kampanii siew ­
nej.

Orki siewne maią duże zna­
czenie dla przyszłych plonów. 
Na dwa lub trzy tygodnie 
przed siewami ziemia powin­
na być zaorana, aby mogła 
,,odleżeć się“ . Opóźnienie 
orek przedsiewnych obniża 
plony i urodzajność gleby.

Tymczasem nie we wszyst­
kich okolicach kraju orki 
siewme wykonywane są w' do­
statecznym tempie. Koło 
ZMP na wsi powinno żywo 
interesować się przebiegiem 
orek, agitować za ich termi­
nowym przeprowadzaniem, 
uświadamiać zacofanym chło­
pom ich znaczenie. Trzeba pa­
miętać, że chłop polski jest 
pracowity, zależy mu na ze­
braniu wyższych plonów, lecz 
niektórzy spośród nich nie 
doceniają znaczenia podsta­
wowych zabiegów agrotech­
nicznych i nieświadomie obni­
żają przyszłe plony.

Ważnym zadaniem rolni­
ctwa w w'alce o wyższe plo­
ny przyszłego roku jest za­
sianie jak największego ob­
szaru ziarnem kwalifikowa­
nym. Nie każde ziarno nada­
je się do siewu — ziarna 
uszkodzone, pochodzące ze 
słabo wydajnych odmian, wy­
dają. rzecz iasna. niższe |Mo- 
ny. Natomiast ziarno kwali­

fikowane, pochodzące z wy­
dajnych odmian, oczyszczone 
z ziaren uszkodzonych i źle 
wykształconych — przynosi 
plony wyższe. Dlatego nie­
które PGR-y I inne gospodar­
stwa uprawiają zboże przezna­
czone na siew i takim kwalifi­
kowanym ziarnem należy za­
siać jak najwięcej hektarów.

Chłopi coraz bardziej prze­
konywają się do ziarna kwa­
lifikowanego, a PGR-y i in­
ne gospodarstwa, produkują­
ce ziarno siewne, dostarczają 
tego ziarna nie tylko coraz 
więcej, lecz ł coraz wyższej 
jakości. Do rzadkości należą 
już wypadki, spotykane w la­
tach ubiegłych, że wskutek 
niedbalstwa lub po prosłu sa­
botażu zamiast ziarna siew­
nego dostarczano skiełkowany 
lub nawet zmieszany z nasio­
nami chwastów poślad. Dla­
tego obecnie g ł ó w n y  rn 
zadaniem jest dopilnowanie, 
aby ziarno siewne było na 
czas dostarczone do sklepów 
gromadzkich. Nada! pozosta­
je zadanie agitowania chło­
pów za stosowaniem ziarna 
kwalifikowanego i walka z 
wrogą propagandą, która 
wbrew faktom nie rezygnuje 
z podważania zaufania chło­
pów do stosowania ziarna 
kwalifikowanego. Kofa ZMP 
w' PGR-ach i w Innych 
gospodarstwach produkują - 
cych ziarno siewne, po­
winny pomóc w szybkim 
ukończeniu omłotów tego 
ziarna i w szybkim wysianiu 
go do odbiorców.

Nadal trw'a również na 
w'si walka o wykonanie w peł­
ni dekretu o pomocy sąsiedz­
kiej. Wiele gospodarstw nie 
posiada koni, które powinno 
otrzymać do orki i innych 
prac od swych sąsiadów na 
mocy dekretu o pomocy są­
siedzkiej, po oznaczonych w> 
dekrecie cenach. Tymczasem 
kułacy i spekulanci wiejscy 
nie rezygnują z żądania wyż­
szych cen za pomoc sąsiedz­
ka: udzielają tej pomocy w

spóźnionych terminach, a
otrzymujący ją często nie 
ośmielają się żądać od gospo­
darstw, zobowiązanych do 
udzielenia pomocy, aby do­
trzymały terminów. Zetem- 
powska grupa kontrolna i 
wszyscy członkowie koła 
ZMP na wsi muszą znać pla­
ny pomocy sąsiedzkiej i kon­
trolować ich w'ykonanłe — 
tak, aby orki na polach go­
spodarstw bezkonnych były 
w'ykonane w terminie 1 do­
kładnie. Trzeba pamiętać, że 
pomoc sąsiedzka, to nie ja ł­
mużna d!a żebraków lecz 
obowiązek określany dekretem 
władzy ludowej, która wyra­
ża interesy narodu — toteż 
gospodarze nie mający koni 
nie powinni prosić o nią, jak 
o łaskę, lecz powinni doma­
gać się tej pomocy pełnym 
głosem i z podniesioną głową, 

■ó-

W Bułga r i i  do jednej z większych inwestyc ji  na le iy  budowa zapory wodnej im. Stalina. Dzięki tym pracom
zaopatrzyć w wodę pola re jonu sofijskiego.

będzie można

F o to : B A T

Tuchów w  s ierpn iu

Nie, na pewno nie można 
po-wiedzieć, żeby życie m ia ło  
tu gw ałtow ne tętno. Może na­
w e t znudzić słuchanie h is to r ii 
tego m iasteczka. N ie każda 
przecież spędza sen z pow iek. 
N aw et n ie  w iadom o, czy T u ­
chów m ia ł kiedyś swoje w ie l­
k ie  dn i. N ie by ło  głośnych 
burz, dróg w yboistych, zdrad- 
nych upadków, podniosłych 
w zlotów .

P ięknie u łożony w  rozko ły ­
sanym kra job raz ie  podgór­
skim , nie jest nam przecież 
Tuchów' obojętny. Będzie cie­
szył i sm ucił, radow a ł i  n ie ­
pokoił.

Co roblq?

Większość m łodych w yw ę- 
drow'aia stąd na szlaki budo­
w li sześciolatki. Tam  już za­
jęci są bez reszty. Tam  w k ła ­
da ją całe swoje życie. A le  nie 
wszystkich zabra ły hu ty  i ko ­
paln ie. Nieskąpa część została.

P racu ją w  cegielni. Tam  ko­
ło ZM P  zobowiązało się da­
wać dziennie 200 sztuk surów ­
k i ponad plan. W yjeżdżali na 
wieś pomagać pob lisk ie j spół­
dz ie ln i w  żniwach. Dobra ro ­
bota!

Z T uchow skie j szkoły zawo­
dowej, z liceum , corocznie 
dz ies ią tk i m łodych idą do 
przem ysłu, na wyższe uczelnie. 
Tu w ięc rów nież w yrasta  po­
kolen ie budowniczych, o f ia r ­
nych .'fachowców, d la  k tó rych  
technika jest p rzy jac ie lem  ł 
nie leży, ja k  ongiś za siedm io­
ma góram i.

Jest też dość m łodzieży co 
nie pojechała do fab ryk , nie 
uczy się zawodu. M ieszkają, 
pomagają w  gospodarce, p ra ­
cu ją  we wsze lk ich in s ty tu ­
cjach, k tó rych  tu  trochę jest, 
bo to przecież gm ina i m ia ­
steczko ten Tuchów.

A le niesposób odwrócić się 
piecami od tych, o k tó rych  
trudno  powiedzieć co w łaśc i­
w ie  robią. .W m ieszali się w  
resztę ale nie zagubili. Ba, u - 
m ie ją  się mnożyć, rozrastać. 
Z doby li nie tak ie  znów m arne 
w p ły w y  na w ie lu , w ie lu . W ie ­
czorem, wysiadłszy na s tacy j­
ce. już  spotkasz pierwszych, 
następni zaję li m iejsca na ro ­
gach uliczek. O północy idąc 
rynk iem , trzeba ich zręcznie 
obchodzić. Trzeba znać t a k ­
t y k ę  w ym ija n ia  chuligana.

A le  to zawodna ta k tyka : 
w ym ijan ie . A gdyby wejść w  
tę grupę — uderzyć w  sam 
je j środek. N ie od razu się 
rozkruszy. A le  szereg się roz­
sunie. Otóż to — nie jest je d ­
no lita . Tu też są ziarna i p le ­
wy, choć owe ziarna są ska­
żone.

O komposie i sterze
Tuchów to nie ty lk o  m ia ­

steczko em erytów  i starych 
panien, targów  i św iętych p ie l­
grzym ek. Tu żyje i mieszka 
dużo młodzieży. T ak ie j, k tó re j 
życie obram owane jest czwo­
roką tnym  rynk iem , k ilkom a 
uliczkam i o niezm iennym, dzi­
wacznym biegu. Tu zna jdu ją  
dla siebie zajęcie. Tu szukają 
roz ryw k i. W łaśnie — s z u k a -  
j  q. Rzecz w  tym , że bez ste­
ru i kompasu. Bez przy jazne j, 
ale stanowczej ręk i ZM P.

Dlatego ich trasa jest w łaś­
nie ta: od domu na rynek. 
Wieczorem od domu do go­
spody i k ie liszka. Do bó jk i. 
Do p lo tk i. Godzinne i tępe, 
bezmyślne w ystaw anie na ro -

C Z N IO W IE  klasy V I  b
m oskiew skie j szkoły n r 
183 długo pamiętać będą 
lekcje A leksandry Pie- 
trow n y  o kra jach demo­
k rac ji ludowej. Kiedyś, 

nauczycielka geografii bardzo cieka­
wie, barwnie i porywająco opowie­
dzia ła dziewczętom o Polsce Ludo­
w e j i zm artw ychw sta łe j z gruzów 
Warszawie. Gdy skończyła wreszcie 
m ów ić o zadym ionym  Śląsku i zie­
lonych K ujaw ach, o rosnących w ie l­
k ich piecach Nowej Huty i o starym  
K rakow ie , gdzieś z ostatnich rzę­
dów rozległo się s tłum ione we­
stchnienie:

— Ech. zobaczyć by to wszystko 
w łasnym i oczami, w tedy byłoby 

. jeszcze •ciekawiej...
Po dzwonku w klasie zawrzało jak  

W ulu. Gdy przewodniczka drużyny

Hys. Z. N o w a k

p ion iersk ie j W iera Szrzegłowa z. k la ­
sy IX  weszła na chw ilę  do klasy, od 
progu ogłuszyły ją o k rzyk i:

— Nie można? — cie trzew iła  się 
N ina T ietieriew a — nie można? Ano, 
zobaczymy. Przewodniczko! Prze­
w odn iczko '

— O co chodzi, dziewczęta — W ie­
ra starała się uspokoić wzburzoną 
klasę. — Niech mówi jedna. I wszyst­
ko od początku.

W yjaśn iło , się. że spór idzie o to, 
ja k  można urządzić wycieczkę do 
Polski, do innych k ra jów  dem okracji 
ludowej.

— Wycieczka? — zam yśliła się 
Wiera — zobaczymy. Poczekajcie na 
razie do jutra.

Przewodnikom drużyn harcerskich pod rozwagą

Historia jednej zbiórki
(Od naszego korespondenta z Moskwy)

A następnego dnia przewodniczka 
zaproponowała cyk l zbiórek pod 
nazwą ..Podróże do naszych p rzy ja ­
ció ł". Każde ogniwo m ia ło  wybrać 
swój środek lokom ocji i k ra j, k tó ry  
chciało na jp ie rw  zwiedzić.

N ina T ie tie riew a przestała już być 
zw yk łą  Niną, a zam ieniła się w  do­
wódcę sta tku  powietrznego nr 
1111750. O gn iw o je j zostało załogą 
samolotu. Samolot w y lec ia ł z M o­
skw y do Warszawy. Tu p ion ie rk i 
zw iedziły  Nowy Św iat i Stare M ia ­
sto, były na Placu K on sty tu c ji i na 
budowie Pałacu K u ltu ry  i Nauki. Za­
zna jom iły  się z h istorią  po lskie j sto­
licy  i planam i je j dalszej budowy, 
Z W arszawy trasa w iod ła da le j — 
przez Poznań, Drezno, E rfu rt. L ipsk 
do B erlina ; z Berlina zaś znów do 
Polski — do szczecińskiego portu. 
Stąd samolot drugiego ogniwa w ró­
cić m ia ł przez Leningrad do M o­
skwy.

Pierwsze ogniwo zajęło miejsca 
załogi parowca ,.K ry n i“ . Na kap itań­
skim  mostku stanęła Mąsza II,ima, 
k tóra prowadziła ogniwo. Statek 
wzią ł kurs na bu łgarski port S ta lin. 
Stąd różnym i środkam i lokom ocji 
dziewczęta zw iedziły  Bułgarię, a 
przed powrotem  do Odessy zaw inęły 
.iesz.cze do po rtu  w Konstancy i zw ie­
dziły Rumuńską Republikę Ludową.

Trzecie ogniwo zam ien iło  się w 
brygadę kolejową. Luksusowym  ku­
rierem  w yruszyło  ono przez stację 
graniczną Czop do Węgier, następ­
nie zaś do Czechosłowacji.

W klasie na ścianie zawisła w ie l­
ka mapa Europy Środkowej, Kolo­
rowe chorągiew ki znaczyły szlak c ie­
kaw ej podróży. Każda z nich. m ów i­
ła o tym . że p ion ierk i zw iedziły je- 
szcze jedno m iasto i zapisały swe 
w rażenia w specjalnych dziennicz­
kach.

Podróż trw a ła . Chorągiewek na 
mapie przybywało. „Sztab“  podróży 
— Rada D rużyny — pracował bez 
w ytchn ien ia . Każda z p ionierek 
o trzym yw a ła  zadanie bojowe: p.rzy- 
gotować dane o tak im  to a tak im  
mieście, o ta k im  a tak im  okręgu. 
Jedna m ia ia być przewodniczką swe­
go ogniwa po zabytkach i budow­
lach socjalizm u np. w  Warszawie. 
Inna zbierała dane o Poznaniu. Je­
szcze inna — o Lipsku.

Książki o geografii okazały się 
„za c ienkie“ . Przewodniczki w ycie­
czek godzinam i w ertow a ły  encyklo­
pedie. książki podróżnicze, czyta ły 
a rty k u ły  i reportaże w pismach i ga­
zetach codziennych o kra jach demo­
k rac ji ludowej, zb ie ra ły  ciekawe 
obrazki i zdjęcia.

A potem p ion ie rk i w pad ły na no­
w y pomysł. By w ięcej dowiedzieć 
się o życiu m łodzieży w kra jach  
przyjació ł, postanow iły zaprosić do 
siebie studentów z k ra jów  demo­
k rac ji ludowej, uczących się na 
uczelniach m oskiewskich.

Tak dziewczęta poznały się i za­
przy jaźn iły  z Bułgarem  — Dim o 
W ieszniewem 1 W ęgierką — Zsuzsą 
K ir is z tu r i. Z b ió rk i z ich udziałem  
p ion ie rk i nie zapomną nigdy.

A potem? — Potem był egzamin 
z geografii. I  nikogo nie zdziw iła  
ogromna ilość piątek na świadec­
twach rocznych. Dziewczęta z V I b 
zaczęto nazywać w szkole „lu do w ym i 
dem okrat karn i“ .

Na X I I  Zjeżdzie Komsomołu w  
marcu bieżącego roku w iele m ów io­
no o metodach pracy organizacji pio­
n iersk ie j. Zwracano miedzy innym i 
uwagę, aby zbiórkom  nadawać fo r­
mę ciekawych i em ocjonujących za­
baw, które rozw ija łyby  in ic ja tyw ę  
samych dzieci, nie kop iu jąc jednak 
le kc ji szkolnych,

W iele d rużyn  pion ierskich prze­
prowadza już tak ie  zb iórk i — zaba­
wy. Sami p ion ierzy proponują ich te­
m atykę, sami p ion ierzy aktyw n ie  
uczestniczą w  ich przygotowaniu.

Rys. Z. N o w a k

Przewodnik spełn ia rolę odpowie­
dzialnego organizatora i k ie row n ika  
zabawy nie narzucając jednak z gó­
ry ani samych tem atów zb iórk i, ani 
sposobu je j przeprowadzenia. I zbiór­
k i przestają być nudne i nieciekawe.

P ionierzy z miasta Iwanow a po­
s tanow ili przeprowadzić zbiórkę, po­
święconą legendom i baśniom. Z b ió r­
ka odbyła się w lesie, o zm roku. Na

polanie leśnej zbudowany został sza­
łas z gałęzi, na ścieżce spotkał chłop­
ców jeden ze starszych pionierów, 
przebrany za leśniczego. On m ia! być 
tch przew odnikiem  w  „leśnym  k ró le ­
s tw ie “ . Wąską ścieżynką p rzyw iód ł 
ich na polanę, gdzie obok szałasu 
płonęło sypiąc skram i ognisko. Pio­
n ie rzy  obsiedli je  w ko ło  i  po ko le i 
zaczęli wspominać stare baśnie i opo­
w ieści leśne. I, chociaż n iektóre 
z nich by ły  im dobrze znane, słysza­
ne w ie le  razy, teraz, w  ciem nym  le ­
sie u płonącego ogniska, zabrzm iały 
zupełnie inaczej. Rom antyka lasu 
i nocy, n iezw ykła sytuacja, ognisko 
i szałas zrob iły  swoje. T ak ie j zb iór­
k i także nie zapomina się nigdy.

W A rteku  przeprowadzono kiedyś 
zbiórkę innego nieco typu. Grupa 
chłopców przeczytała powieść fan ta ­
styczną o podróży, na księżyc i chcia­
ła w ięcej dowiedzieć się o nocnym 
towarzyszu ziemi.

Zbiórka odbyła się w  czasie pełni 
księżyca, w lecie, późnym wieczo­
rem. P ionierzy zaję li m iejsca w 
zbudowanej przez > n ich samych 
d rew n iane j rakiecie m iędzyplane - 
ta rne j i przez „te leskop" —  też 
dzieło własnych rąk — rozpoczęli 
obserwację ta jem nicze j planety. Każ­
dy z nich opow iedzia ł przy tym  to 
wszystko, co w iedzia ł o księżycu.

Dziecięca fan tazją kreś liła  im  pod­
niebne szlaki podróży wśród gwiazd, 
lecz fan tazja  nie była oderwana od 
życia i nauki. Być może w niedale­
k ie j przyszłości marzenia każdego 
z nich o podróży na księżyc staną 
się rzeczywistością. Wszak m ów ił 
akadem ik N iesm iejanow na sesji 
Ś w iatow ej Rady Obrońców Pokoju w 
W iedniu o możliwościach tak ie j po­
dróży. A w ie lk i Len in  uczył przecież: 
„trzeba m arzyć“ .

Dzieci lub ią  marzyć. I z ły  jest ten 
przewodnik czy też ogniwow y, k tó ry  
zapomina o rom antyce zbiórek.

A rom antyk i w ie le  jest również 
1 w naszym życiu. Trzeba ją ty lk o  
umieć dostrzec i przeżyć. Wtedy tak ­
że nasze zb iórk i harcerskie napełnią 
się nową, bogatą ł m ało znaną do­
tąd treścią.

RYSZARD RADOMSKI

gach u lic  z tym  cw aniackim  
wyrazem  tw arzy : „No, zacz­
n ij,  z a s z u r a j “ . Jatc-we ob i­
jan ie  się po kątach. K a rty . 
Szym ański poszedł da le j — 
w łam a ł się do gospody po pie­
niądze. D a le j poszedł Stec — 
w d a rł się do zakładu fo tog ra­
ficznego. N icpoń — też tak  w ę­
drow a ł. Z w ódką i pięścią. N ie 
ma dróg do nikąd.

Chwila zastanowienia
T y lk o  dlaczego tak  w łaśnie 

opacznie i zgubnie chodzą ci, 
co zaszli zbyt daleko i ci, k tó ­
rzy  mogą tam  zajść. Inne, 
przeciwne drogi, przebywa 
ogrom naszej m łodzieży. D ro ­
gi pięknego życia, ofiarnego 
trudu , jasnej przyszłości. Zna­
m y tę sy lw etkę — pochyloną 
nad m ądrą książką, migocącą 
przez okna św ie tlicy , rysującą 
się w  ciem nej sali k ina , śm i­
gającą po zie lonym  boisku. 
B ib lio teka , św ietlica , kino. 
Czyżby ich w  Tuchow ie nie 
było? Są! W ięc chodźmy tam, 
tam , dokąd m łodzież nie za­
gląda z przyczyn, O k tó rych  — 
poniżej. Tak rozpoczyna się 
rzecz o zarośniętych ścież­
kach k u ltu ry  w  gm innym  m ia ­
steczku Tuchów, w  ta rn o w ­
skim  powiecie, na k ra k o w ­
sk ie j ziemi.

P: Droga pierwsza

P row adzi do św ie tlicy  zet- 
em powskiej. Ś w ie tlica  m ieści 
się w  dużym, p ię trow ym  Do­
m u K u ltu ry . Jest n iew ie lka. 
Ściany — gole. Podłoga — za­
śmiecona. Stół. Na stole k ilk a  
gazet sprzed k ilk u  miesięcy. 
To wszystko? T ak — to wszy­
stko. K ie dy  jest czynna? Po 
po łudniu. K to  prow adzi św ie­
tlicę  zetempowską? Staruszka 
M aria  Kw iecińska, k tó ra  od­
s iaduje tu  c ie rp liw ie  codzien­
nie  k ilk a  godzin. K to  do św ie­
t lic y  przychodzi? N ik t. Na­
prawdę, zupełnie n ik t?  O w ­
szem, w  czerwcu była  zabawa, 
w ięc tu p ili.  A  przedtem? 
Przedtem  św ie tlica  była  w  bu­
dynku  P rezyd ium  GRN, s łu­
żyła jako n ieo fic ja lna  f i l ja  go­
spody. Bum elanci uc ieka li ze 
szkoły, p rzychodz ili tu, zam y­
k a li się na klucz i  g ra li w  k a r­
ty. T ra d ycy jn ie  p ito . A  poza 
tym ? Nic. To objaśnia dlacze­
go m łodzież nie zagłada do 
św ie tlicy . W ięc chodźmy inną 
drogą.

Droga druga
Prow adzi do b ib lio tek i. Też 

mieści się w  Domu K ultu ra ': 
Do niedawna pó łk i ro iły  ’ się 
od książek pornograficznych, 
od szm iry, tandetnego k ry m i­
nału, b rukow e j l ite ra tu ry  spod 
ciem nej gw iazdy. Jeszcze w io ­
sną 1954 można by ło  w ypoży­
czyć Romańskiego — „M o rd  
na Placu Trzech K rzyży". H o r- 
nunga — „W lamyc^acz dla do­
b re j sp raw y“ , Ż u row sk ie j — 
„T w a rz  zza św ia ta“ , . Nasie l­
skiego — „Opera śm ie rc i“  itd . 
itd . Dziś b ib lio teka  jest z te­
go przetrzebiona, ale — czy 
zupełnie? Jeszcze pełno Ro­
dziew iczówny, jeszcze F il i -  
chow skie j — „S z ty le t“ , Regar- 
da — „C złow iek, k tó ry  chcia ł 
być bogiem “ , jeszcze...

Te i tam te książk i są nad- 
niszczone od czytania, b y ły  
popularne. I  Stec i Szymań­
sk i i N icpoń także je czyta li, 
one im  podszeptywały sposób 
postępowania. W ięc nawet je ­
ś li ktoś poszedł do b ib lio tek!, 
to mógł źle w yjść na tym . Dziś 
jest z tym  lep ie j, o w ie le  le ­
p ie j. I  na pewno, w ie rzym y w  
to mocno, stąd w łaśnie tu -  
chowska m łodzież będzie brać 
wiedzę o życiu, odważnym  i 
dobrym , czystym, korczagino- 
wskim . I  jeszcze jedna droga.

Droga trzecia
P row adzi do kina. Sala du­

ża, na skalę Tuchowa — 0- 
gromna. E kran w is i nad sceną 
F ilm y  zm ienia się często, a ie 
i często w yśw ie tlan ie  rw ie  się 
przeciąga. Bo? Bo operator 
urozm aica swoją codzienność 
film o w ą  tęg im i k ie licham i 
wódki. Tak oto przedstawia się 
sprawa tego kina. A jaka tu 
jest wspania ła scena! Jakie  
w yborne m iejsce dla w ystę­
pów zespołu artystycznego! 
G dyby był. Zespołu jednak 
nie ma.

Poszukiwanie odpowiedzi

tuchowskich bolączkach

razem, potw ierdza nasze n ie * 
złomne przekonanie, że z ty ­
m i. k tó rzy  tu są. można by 
dużo dobrego zrobić. Tereno­
we koło ZM P  liczy 27 człon­
ków. W cegie'ni — 13. Du­
żo jest niezorganizowanych. 
Może dwustu.

M ów !: „O tw orzy l iśm y  rad io­
węzeł, — publ icznie p ię tnu je­
m y chuliganów, to nam. w ie l t  
pomogło. Om awiam y często ta 
sprawy ną zebraniu kola. N a j­
gorszych w  organizacji — usu­
nęliśmy. W św iet l icy zorgani­
zowaliśmy dyżury  zetempow-  
cóto. Ty lko  nie są przestrzega­
n e “.

Tow. Mucha nte bardzo w ie, 
Jak się zabrać do pracy —. 
g łębokie j, zasadniczej, bogatej 
w  sposoby i fo rm y. " Codzien­
ne j i w y trw a łe j. Jak zorgani­
zować ak tyw , ruszyć ś w ie tli­
cę, czyte ln ictw o, zespół a r t y ­
styczny? Są to pytan ia , na 
k tó re  towarzysz M ucha szuka 
odpowiedzi.

N ie może je j znaleźć w' Za­
rządzie P ow ia tow ym  ZM P  w  
Tarnow ie . Przewodniczący ZP  
tow. M róz zna dobrze sytua­

c ję  m łodzieży tuchow skie j. 
Opowiada o n ie j dokładnie, ze 
znajomością. A le , na litość, 
dlaczego zarząd pow ia tow y 
ty lk o  objaśnia swój św ia t, a 
n ie  zm ienia go?

t"' Prawdy oczywista

?! obojętnienie ł po jednaw - 
stwo — nie przyn iesie zm ian 
na dobre. S a m o  się nie zro­
bi. W idać — towarzysze — nie 
do końca i nie zupełnie rozu­
m ie ją , że k u ltu ra  to też p o li­
tyka, że praca ku ltu ra ln a  od 
początku do końca ma cha rak­
te r p o l i t y c z n y ,  w y c h o -  
w  a w  c z y,  k s z t a ł t u j ą c y .

Tymczasem tra k tu ją  ją czę­
sto ty lk o  jako  rozryw kę. N ie 
podnosi się je j do rangi spraw  
naczelnych. S k u tk i tego nie są 
i  n ie  mogą być budujące.

Oddzielać brakoróbstw o od 
szm iry, zwalczać jedno nie tę­
piąc drugiego — to szkodzić 
sprawne. N ie widzieć, że po­
przez zespól a rtys tyczny i do­
brą św ie tlicę  można ubarw ić  
i posunąć naprzód szkolenie, 
rozw ój liczebny organ izacji, 
je j bojowość — to znaczy nie  
rozum ieć dobrze i s t o t y  
pracy wśród m łodzieży. Jak 
Inaczej można pracować i czy' 
w tedy będzie się to nazywać 
pracą w  naszym zetem pow- 
skim  pojęciu? P rezydium  ZP  
ZM P  w  Tarnow ie  nie zatrosz­
czyło się o losy m łodzieży 
tuchowskie j, o je j powszedni 
dzień. ZGm. ZM P nie w zią ł te­
go na swoje barki.

Nie powinno być n iezw ykło­
ścią wysłanie w  tpren in s tru k ­
tora ZP ty lko  w  sprawach ku l­
tura lnych . Częściej, znacznie 
częściej Prezydium  pow inno 
om awiać spraw y k u ltu ry  w  
powiecie.

T ak tyka  obejścia jest bo­
w iem  zawodna i bezskuteczna.

A prreciei...
Jest młodzież. Liczna, ale 

n ie  kierowana przez ZMP. .Test 
ko ło  zetempowskie, wcale nie 
małe. Jest Dorn Kultury. Są 
m ożliwości. T y lk o  trzeba tę 
rzecz podjąć. Rozwinąć czyu 
te ln ic tw o , stworzyć zespół, o- 
żyw ić św ietlicę. Może nie p ó j- 

.dzie  od razu, ale trud  opłaci 
się z nawiązką. A może by na­
w et pojechać do n ieda lek ie ! 
Pleśni, zaprosić młodzież z 
tam te j, tak  c iekawej ś w ie tli­
cy? Pomogą na pewno. A gdy­
by zaprosić zespół z ta rn o w ­
skich zakładów  Dzierżyńskie­
go? Nie przyjadą? Przyjadą. 
N awet można zw rócić się do 
tea tru  w  Tarnow ie , też p rzy­
ślą młodego aktora — pomoże. 
Zakupic ie dla św ie tlicy  sprzęt, 
gry, szachy. Pieniądze leżą w  
P iezyd ium  GRN — specia łnie 
na ten cel, ty lk o  nie ma się 
k to  tym  zająć.

Na pewno możecie rusżyć 
pełną parą. I na pewno, weź­
m iecie się rzetelnie do roboty.
W  każdym  z was żyle ten 
zdrow y niepokój, o dobre, c 
lepsze. Sprawa jest o tw arta .

Obok n ie j — towarzysze — 
nie będziemy przechodzić obo­
ję tn ie . Prawda?

RYSZARD K A P U S C IS S K I

W  dniu 1,IX.1954 r. zmarła tragicznie w wieku la t 24

JOANNA BRONIEWSKA-KOZICKA
reżyser filmowy, b. członek ZW M , PPR, członek PZPR. 

Straciliśmy serdecznego 1 oddanego naszej sprawie 

Towarzysza.
Cześć Jej pamięci!

GRONO TOM ARZYSZY



IV Warszawie
Kiermasze szkolne
Już od 20 s ierpn ia br. mto- 

ifizież szkolna sto licy d o ko ­
nu je  niezbędnych zakupów w 
zw iązku  z now ym  rok iem  szkol­
nym  w  specja lnych stoiskach 
kierm aszow ych, rozmieszczo­
nych w k ilku n a s tu  dzielnicach 
m iasta. N a jw iększą frekw encją  
cieszą się m. ii i.  stoiska na Wo­
li, M D M -ie. pirzy PI. Zbaw ic ie­
la i na Puła,\vskiej.

N a jw ięce j kupuiących można 
zawsze spotkać przy stoiskach j 
z P rzyb o ra m i szkolnym i. Toteż I 
w  stoisku z tym i przedm iotam i j 
na pl. Zbaw icie la  obroty d/.ien- i 
ne wynoszą ponad 2 tys. zt.

W naszej ankiecie

JA K  WALCZĘ O TO, BY TAŃSZA B YM  PRODUKCJA 
MOJEGO ZAKŁADU PRACY* -  zabiera dziś glos:

P\WEŁ PWIST]WSfi l

P I J A W K I

Budowa
ftworca Śiódmiescle

Jeszcze w  bież. m ie s ią cu  ru ch  p a ­
s a ż e rs k i z D w o rca  Ś ró dm ie śc ie  
P ’ z e n ie s io n y  zo s tan ie  do tym cza so ­
w e g o  d w o rca  p rz y  A l. M a rc h le w - 
sk ego. a b u d o w a  s ta łego  d w o rca  
p o d m ie js k ie g o  ru s z y  pe łna  parą. 
TC o w y  d w o rze c  p o d m ie js k i z n a jd o ­
w a ć  się będzie  pod z ie m ią  na osi 
P a ła c u  K u lt u r y  i N a u k i — n a p rz e ­
c iw  u lic y  P a n k ie w ic z a . Na p o ­
w ie rz c h n i s tana  dw a p a w ilo n y , 
m ieszczące  w e jś c ia  na peron  w  k ;e- 
ru n k a c h : w s c h o d n im  i za cho d n im . 
O b o k  na p ły ta c h  p rz y k ry w a ją c y c h  
d w o rz e c  p ow s ta n ą  z ie leńce , t r a w ­
n ik i ,  zostaną posadzone d rzew a .

Prace przy moście 
Poniatowskiego 
wykonano już w 50

M o s t P o n la to w s k ^ g o  Ju* w  k o ń ­
cu b tn ., z c h w ilą  zakończen ia  p rac  
re m o n to w y c h , o d zyska  swą d aw ną  
p rz e lo to w o ś ć .

O b ecn ie  ro b o ty  zw iązane  z w y ­
p ija n ą  szyn, n a p ra w ą  n a w ie rz c h n i 
i  re m o n te m  p rz y c z ó łk ó w  z o s ta ły  
w y k o n a n e  w  50 p roc . W p rz y s z ły m  
ty g o d n iu  b ry g a d y  M P R D  zakończą  
ró w n ie ż  u k ła d a n ie  n o w y c h  to ró w  
na  o d c in k u  od Ronda W a szyn g to ­
n a  do p rz y c z ó łk a  p rask ie g o .

ra c jo n a liz a to r ,  p ra c o w n ik  n a rzę - 
d z io w n i w Z a k ła d a ch  U rządzeń  

T e c h n ic z n y c h  ,,Z g o d a “

Wynalazłem dwa przyrządy
■p ACJONALIZATORSK1E pomysły bardzo pomagają obniżyć 

koszty własne Zakładów. Dzięki temu, że interesuję się 
usprawnieniami, mam już na swym koncie 7 wptowadzonych 
w życie pomysłów racjonalizatorskich, a pozostałe 3 są w reali­
zacji. Opiszę jak doszedłem do dwóch z nich, które przyniosły 
najwięcej oszczędności.

W naszej narzędziowni często reperujemy zepsute, albo znisz­
czone już suwmiarki. Trzeba tam rn. in. nacinać wytartą po 
działkę. Przedtem robiono to u nas na frezarce, co było bardzo 
kosztowne i taka precyzyjna robota na frezarce musiała trwać 
około półtorej godziny na jedną suwmiarkę. Poza tym, przez 
len czas frezarka nie mogła bvć wykorzystana do innych, pil­
nych robót. Doszedłem do. wniosku, że można by to nacinani' 
[h»działki zorganizować jakoś inaczej — bez. używania frezarki. 
Wykombinowałem specjalny, niewielki przyrząd, który automa 
tvcz.n;e, bez żadnego nastawiania nacina podz.ialkę. Sam na nim 
pracuję i podz.ialkę jednej suwmiarki nacinam 15 minut, za 
miast półtorej godziny, a frezarka przez ten czas pracuje dla 
innych celów.

Przynosi to prawie dwa I pól tysiąca zł oszczędności, nie 
licząc tego. że suwmiarek jest mało i skrócenie ich remontu 
pomaga robotnikom w pracy.
Drugi pomysł, to przyrząd do docierania kowadełek mikro- 

mierz.y. Dotychczas kowadełka z mikroniierza budowano 
i ■ szlifowano na szlifierce. Zabierało to 7 godzin czasu ręcz­
nego i pół orej godziny czasu maszynowego. Po zastosowaniu 
mojego pomysłu — specjalnego przyrządu, gdzie za pomocą 
dwóch szczęk żeliwnych dociera się kowadełka licz rozbieralna 
nnkromierz.a — czas maszynowy został całkiem wyeliminowany, 
a czasu ręcznego zużywa się tylko 7 godzin na jeden mikro 
mierz. Przynosi to prawie 1700 złotych oszczędności.

Nawet małymi nieraz pomysłami racjonalizatorskimi można 
usprawnić pracę i produkować więcej, lepiej i taniej.

STIE, nie chodzi o małe
oślizłe stworzenia ży­

jące najczęściej w  stojącej 
wodzie. Te śą czasem poży­
teczne, ba — zalecane na­
wet vrzez lekarzy w  celu 
ściągnięcia nadmiaru krw i.  
Chodzi o inne p i ja w k i^ k tó -  
re także um ie ją  wyssać 
krew, lecz żyją w  zgoła in ­
nym  środow isku, stosują 
inne metody pasożytowania,  
choć obiektem ich żarłocz­
ności jest jedynie człowiek. 
I  dlatego są stokroć szkod­
liwsze.

Oto one...
Pierwsza p i jaw ka  jest z 

typu wiejskich. Nazwisko: 
Stanis ław Pluta. Zajęcie: 
właścic iel sklepu ko lon ia l­
nego w  Parzynowie, ,pow. 
Kępno. Człowiek  — ja k  
mówią  —  nie pozbawiony

Przed Miesiocem Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

B o g a ty  p ro g ra m  u ro czys to śc i 
p rz y g o to w u je  S lqsk

W całym woj. stałinogrodzkim trw ają intensywne przygotowa­
nia do obchodów związanych z Miesiącem Pogłębiania Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej.
Odczyty, dyskusje nad książka­

mi pisarzy radzieckich, spotka­
nia micztirinoweów i przodują­
cych górników, stosujących me­
tody radzieckich stachanowców, 
koncerty pieśni i muzyki ra­
dzieckiej — oto niektóre impre­
zy bogatego programu tegorocz- 
nyeh uroczystości.

„Miesiąc" zainauguruje Central­
na Wieczornica, organizowana 
W hali parkowej. W całym wo­
jewództwie odbędzie się około 
3 tys. wieczornic W wiciu

dadzą w okresie V I I  Festiwalu 
IHm ów  Radzieckich i  tys. sean­
sów, w większości wyświetla­
jąc filmy nie grane jeszcze na 
naszych ekranach.

Ponad 800 wieczorów dysku­
syjnych w różnych środowi­
skach młodzieży organizuje w 
czasie „Miesiąca" Zarząd Woje­
wódzki ZM P. W kopalniach 
„Ziemowit“, „Walenty Wawel", 
„Wieczorek" i w innych, przy­
gotowuje się dyskusje nad książ­
ka Gorbatowa „Donbas". Róż-

ntiejsrowościach przygotowuje j irego rodzaju imprezy organizo- 
śię festyny. Stalinogrodzki okręg wane będą w Domach Młode- 
P TTK  organizuje w tym czasie j go Górnika.
I !  ogólnopolski nocny raid ino W 100 zakładach prremyslo- 
tocyklowy w Beskidach. Organ!- : w jch Śląska organizowane bę- 
żowany jest również raid gwiaż- dą „tygodnie przeglądu radziec- 
d/.isty do Nowych Tych, a tak- j kich metod pracy", podczas któ-
że spływ wodny Wisłą do Gis 
Czatkowic — miejscowości, w  
której powstaje ogromna zapo­
ra wodna.

Kina wiejskie I miejskie w 
województwie stałinogrodzkim

ryeh najlepsi robotnicy I racjo­
nalizatorzy stosujący metody ra­
dzieckich nowatorów podzielą 
się swoimi doświadczeniami.

JANUSZ W1RSKI

U w aga s tudenc i!i ?“ t

Ukazał się )uż w sprzedaży pierwszy po wakacjach 
numer studenckiego czasopisma spoleczno-litćratkiego 
Zarząd u Głównego ZMP

Poprosi«
Pismo pomoże Wam w nauce, w rozwiązywaniu trud­

ności I kłopotów, dostarczy informacji o wydarzeniach 
kulturalnych i życiu studentów na całym święcie.

Sport £  satyra 0  hum»r £  konkursy 9  ciekawostki 
naukowe £  reportaże £  podróże,

Żądaj

F o | f P O S i «

w kioskach PPK „RUCH"

Jednym z najlepszych spośród 872 zespolone 7.ZPK zrzeszających l.l tys członkóic jest zespół 
Klubu Robo!niczego przy Zakładach Naprawczych- Taboru Kole.owego w Bydgoszczy Zespół 
ten zdobył pierwszą nagrodę na el im inacjach  wojewódzkich za wystawienie „K rakow iaków

i góral i"  Bogusławskiego.
Na zdjęciu: ■ scena z l aktu „K rako w ia ków  i górali" .

Foto Szyperko (CAF)

APEL DO KIEROWNIKÓW ŚWIETLIC WIEJSKICH 

I PRACOWNIKÓW POWIATOWYCH DOMÓW KULTURY

sprytu. Szybko zrozumiał,  
że położony  na -uboczu wsi 
i  czynny ty lko  k i lka  godzin 
dziennie sklep GS n'e 
może skutecznie konkuro­
wać z jego „in te resem ", A 
„ in teres"  jest wcale, wca­

le.■■ Bo to przecież można
nie doważyć, można cenę 
podnieść. Gdzieżby tam  
chłop żądał cennika kupu­
jąc potrzebne w  domu a r ­
ty k u ły  przemysłowe! Jesz­
cze jest wdzięczny, że drzw i  
sklepu, kolonialnego pan s 
P lu ty  o każdej porze dnm 
stoją dla niego otreorem. I 
nie tylko o każdej porze 
dnia  — wieczorem  ł nocą 
także. Wtedy to — z w ia ­
domych ty lko  właścic ielowi  
zakamarków  — wyciąga  
Plu ta kształtne bu te lk i  z 
przezroczystym płynem, pę­
ta kiełbasy i  ugaszcza swo­
ich k lientów. Ze nie ma ze­
zwolenia na handel wódką, 
lub wędliną to dla niego nie 
ważne. Ważne jest ' to, te  
do zasobnej kieszeni, w p a ­
dają lekko z ło tówki  i, że 
zadowoleni są kompani.  
Wodzi wśród, nich re j Nag- 
l ik ,  80 - hektarowy kułak,  
k tó ry  uważa, że przy kie­
liszku  i kartach na jlep ie j 
jest załatwiać różne in te­
resy.

•Pt
Druga p i jawka jest z ty ­

pu mie jskich. Posiada p r y ­

w atny  zakład mechaniczny 
w  Aleksandrowie K u ja w ­
skim  i drze skórę z k l ien­
tów, na ile ty lko  pozwala 
je i sumienie. A pozwala na 
wiele...

Jeśli jesteś mieszkańcem 
Aleksandrowa  i  popsuj« 
c i się rower, motocykl, lub 
wózek dziecięcy nie masz 
żadnego wyboru. Idziesz do 
Kowalskiego. A Kowalsk i 
umie wykorzystać swoią  
pozycję jedynego specjali­
sty w mieście. Poprosisz go 
ładnie  —  zrob i nawet „ód
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(Iflpnwiadamv na pytania CTifrhiihńw

rę k i" . Zapytasz o łańcuch  
do SHL-k i.  którego — n ie­
stety — nie dostaniesz w  
„Motozbycie"  — fo Kow al­
ski wyciągnie łańcuch i za­
śpiewa: 600 zł, bo czeski", 
a polski odstąpi „ze swoją 
k rzyw dą"  za 300 zł. I tak  
hand lu je  „zagran icznymi"  
częściami do polskich  
SHL-ek ,  biorąc spekulanc- 
kie ceny. Np. 2 a kolo mag­
nesowe żąda 190 zł (a w  
„Motozbycie" nowe kosztu­
je 113 zł), za łańcuszek we­
wnętrzny 250 zł, i td.

Co dociekliwsi mieszkań­
cy Aleksandrowa. K u ja w ­
skiego zastanawiają  się na 
ja k ie j  podstawie płaci on 
podatek, skoro nie w ydaje 
żadnych k w i tó w  przy opła­
cie za reperacje lub za 
sprzedane części. Ale, jak  
dotychczas, . trudno im  na 
to znaleźć odpowiedź.

+
Żeby unieszkodliw ić ma­

łą  czarną pi jawkę, wys tar­
czy oderwać ją po prostu od 
człowieka, na k tó rym  żeru­
je, którego kręto wysysa.

Więc może i  z ty m i tak?—

(Na podstawie listów)
T. K O ŁO D Z IE JC ZY K

Gospodarstwa czekają 
na osiedleńców

Odpowiadamy dziś Stanisławów] Sosnowskiemu.
jedn. wojsk., 
z Grudka.

Poznań i Władysławowi Kaproniowi

Drodzy towarzysze!
Od 1348 r. pracuję v gminne.] 

św ie tlicy  w Radzyminie. Ś w ie t­
lica nasza ma już  poważne 0 - 
siągnięcia w pracy. Skup iła  wo­
kół siebie młodzież, spopulary­
zowała czyte ln ic tw o książek, do­
starcza wszystkim  swoim  u- 
czestnikom ciekawych rozryw ek 
ku ltu ra lnych .

A le  nasze osiągnięcia są nie­
współm ierne do możliwości, ja ­
kie deje nam państwo ludowe. 
Spowodowane to jest często tym , 
że my, k ie row n icy  św ie tlic  nie 
zawsze mamy w łaściwe przygo­
towanie do trudn e j i odpowie­
dzia lnej pracy. B rak nam w ie­
dzy, często wykształcenia. B ra­
k i te uzupełniam y energią i za­
pałem, ale teraz to nie w ys ta r­
cza.

Wieś nasza staje się z każ.dym 
dniem bardziej ku ltu ra lna . S tar­
si m ieszkańcy wsi i m łodzież żą­

dają od nas zorganizowania co­
raz ciekawszego życia k u ltu ra l­
nego. Życie idzie naprzód w ie l­
k im i k rokam i, staw ia przed na­
m i coraz trudn ie jsze zadania 
którym i nie zawsze po tra fim y 
sprostać.

W ie lu  z nas w  w olnych chwi 
lach uzupełnia swoje w iadomo­
ści, uczy się, czyta. Niejedną 
noc spędziliśm y nad książką, 
staje się ona pow o li naszym po­
wszednim chlebem. A le  samo­
kształcenie nie u jęte %v ramy 
organizacyjne nie zastąpi syste­
m atycznej nauk i w  szkole.

W te j c h w ili M in is terstw o 
K u ltu ry  i Sztuki przychodzi nam 
z w ie lką  pomocą — um ożliw ia 
nam naukę w korespondencyj­
nych liceach ogólnokształcących

Nie wo lno nam  nie skorzystać 
z te j w ie lk ie j pomocy 1 u ła tw ie ­
nia.

Pow inn iśm y wszyscy zostać

uczniam i liceów koresponden­
cy jnych, jeśli droga nam .jest 
sprawa podniesienia na wyższy 
poziom k u ltu ry  wsi i w ykszta ł­
cenia kadr ku ltu ra ln ych  naszej 
w ie lk ie j rew oluc ji.

Ja sam, m im o że pomagam 
matce na 3 hektarow ej gospo­
darce i pracuję etatowo na sta­
now isku k ie row n ika  św ie tlicy  
zapisuję się do liceum. Cały w o l­
ny czas poświęcę na naukę, oby 
w przyszłości stać się św iado­
m ym  i m ądrym  w ie jsk im  dzia­
łaczem ku ltu ra lnym .

Kierownicy świetlic! Ukończe­
nie liceum zapewni Wam awans 
i możliwości pogłębienia wiedzy 
na wyższych uczelniach.

W zywam  Was do zapisywania 
się do korespondencyjnych L ice­
ów Ogólnokształcących.

W IE S ŁA W  L E W IC K I 
Kierownik Świetlicy Gminnej 

w Radzyminie, gm. Naruszewo

P ro s il iś c ie  nas, to w a rz y s z e , o p o ­
m oc w p o k ie ro w a n iu  sw ym  ży c ie m  
w p rz y s z ło ś c i, q d y  u k o ń c z y c ie  s łu ż ­
bę w o js k o w y . Z a s ta n a w ia c ie  się 
w ra z  ze s w y m i k o le g a m i nad  o b ję ­
c ie m  ja k ie g o ś  g o s p o d a rs tw a  ro ln e ­
g o . S a d z im y , że jes t to b a rd z o  
s łu s z n y  p ro je k t .  P ra g n ie m y  pom oc 
W am  w ty m  i p o d a je m y  n ie zb ę d n e  
in fo rm a c je  i w s k a z ó w k i.

R ząd P o ls k ie j R z e c z y p o s p o lite j 
L u d o w e j, p ra g n ą c  z a p e w n ić  ja k  
n a jle p s z e  w a ru n k i d la  n o w y c h  os ie  
d le ń c ó w  z a g w a ra n to w a ł U chw a łą  
n r  72 z d n ia  16 lu te g o  1952 f .  p ra  
wo do uzysw am a p rz e z  ka żdą  o s ie d ­
la ją c ą  się ro d z in ę  o d re m o n to w a n e ­
go d o m u  m ieszk ;#  nego  I n ie z b ę d ­
n y c h  p om ie szcze ń  o ra z  p o m o cy  
f in a n s o w e j:

,  O s ie d la ją c y  się w  g o s p o d a r-  
1 s tw a ch  in d y  w .d u a ln y c h  o trz y
m u ją ;

— b e z z w ro tn ą  zapom ogę  na 
p ie rw s z e  p o trz e b y  w  w y s o k c s c i 
450 zł.

— b e z z w ro tn ą  u m a rz a ln ą  p o ­
ż yczkę  na z a k u p  k o m a  w w y s o ­
ko śc i 3.300 zł.

— b e z p ro c e n to w ą , u m a rz a ln ą  
p oż y c z k ę  na z a k u p  k ro w y  w w y ­
so kośc i 2 .700 xł.

— z w ro tn ą  p o ż y c z k ę  w  w yso  
ko śc i do 3 tys . z ło ty c h  na z a k u p  
d ro b n e g o  In w e n ta rz a  żyw eg o  I 
m a rtw e g o  o ra z  na w y d a tk i z w ią ­
zana z u p ra w ą  z ie m i.

^  O s ie d la ją c y  s ię  w  sp ó łd z le ł- 
m a ch  p ro d u k c y jn y c h  o tr z y  - 

m u ją :
— b e z z w ro tn ą  zapo m o q ę  na 

p ie rw s z e  p o trz e b y  w  w y s o k o ś c i 
450 zł. b e z p ro c e n to w ą , u m a rz a l­
ną p o ż y c z k ę  na z a k u p  k ro w y ,  w 
w y s o k o ś c i 2.700 zł.

b e z p ro c e n to w ą  u m a rz a ln ą  
p o ż y c z k ę  na z a k u p  p ro s ią t w w y
so kośc i 500 zł.

— z w ro tn ą  p o ty c z k ę  na w y d a t­
k i,  zw ią za n e  z u p ra w ą  d z ia łk i 
p rz y z a g ro d o w e j w  w y s o k o ś c i 
1.000 zł.
^  O s ie d la ją c y  s ‘ę w  p a ń s tw o  
Cł w y c h  g o s p o d a rs tw a c h  r o l ­
n y c h  i le ś n y c h  o trz y m u ją :

— ry c z a łt  p rz e m e s ie n io w y  w 
w y s o k o ś c i 400 z ł na g ło w ę  ro  
d z m y , o ra ;: po 200 Zł. na każ  
dego  c z ło n k a  ro d z in y , z a w ie ra ją ­
cego  u m ow ę  6 p ra cę ,

— b e z p ro c e n to w ą  u m a rz a ln ą  
p oż y c z k ę  na z a k u p  k ro w y  w w y 
SOkóŚci 2.700 zł.

— b e z p ro c e n to w ą  u m a rz a ln ą  
p o ż y c z k ę  na z a k u p  p ro s ią t  w w y ­
so kośc i 300 Zł.

P o n ad to , o s ie d la ją c y  się Jako 
s ta li p ra c o w n ic y  leśn i na d z ia ł­
ka ch  le śn ych  o trz y m u ją  z w ro tn ą  
p oż y c z k ę  ria z a g o s p o d a ro w a n ie  w 
w y s o k o ś c i t.OOO z łó ty ć h .

O soby, k tó re  po o d b y c iu  c z y n n e j 
s łu ż b y  w o js k o w e j o s ie d la ją  się w 
s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h ,  pań 
s tw o w y c h  g o s p o d a rs tw a c h  ro ln y c h  
lu b  d z ia łk a c o  le ś n y c h , a p i te d  osie  
d le n ie m  z a w a r ły ,  lu b  w c ią g u  ro- 
k u  po o ś ie d le n iu  z a w rą  z w ią ze k  
m a łż e ń s k i, o trz y m a ją  b e z z w ro tn ą  
p oż y c z k ę  w w y s o k o ś c i 2.000 z ł. na 
z a k u p  s p rz ę tu  dom o w e qo .

N ie za le żn ie  od w w  p o m o cy  f i ­
n a n s o w e j, w s z y s c y  n ow o o s ie d te m  
są z w o ln ie n i;

1. na o k re s  trz e c h  la t — od 
p o d a tk u  g ru n to w e g o ;

2. na o * r e *  d w ó ch  la t — od 
o b o w ią z k o w y c h  d o s ta w  rb o ża . 
ż yw ca , m le k a  i z ie m n ia k ó w ;

3 na  o k re s  je d n e g o  re k u  Od 
s z a rw a rk u .
Po u k o n c z e « iu  s łu ż b y  w o js k o w e j 

ra d z im y  W »m  z w ró c ić  się do  P re ­
z y d iu m  W asze j P o w ia to w e j lu b  Wo- 

| je w ó d z k ie j R ady N a ro d o w e j, g d z ie  
p o in fo rm u ją  W as d o k ła d n ie , co n a ­
leży u c z y n ić , aby  o s ie d lić  się na 
Z ie m ia ch  O d z y s k a n y c h . C z e k a ją  na 
W as s e tk i w o ln y c h , p ię k n y c h  go*

; s p o d a rs tw  in d y w id u a ln y c h , społ- 
1 d z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  o ra z  p a ń ­

s tw o w e  g o s p o d a rs tw a  ro ln e  • leś ­
ne, gdz<e k a ż d y  z W as z n a jd z  e 
w ła ś c iw ą  d ia  s ie b ie  p ra c ę .

S.

r n m  i  „Sztandaru
- M t u d i  u / . -

Ftada Zespo łu  P ieśn i ! Tańca  Po­
l ite c h n ik i  W a rs z a w s k ie j — C e n tra l­
n y  U rząd  C el p rzeka za ł ..p ic c o la "  
do S to łecznego  B iu ra  M ie js k ie - 
go H a n d iu  D e ta liczn eg o  Z g łośc ie  
się do w y m ie n io n e g o  B iu ra  z p ro ś ­
bą o sprzedaż ..p .cco lo "

K o le g ó w : Józefa P ro cho n ta , la n a  
M isz te la . Józefa  K a cp e rsk ie go , Cze­
sław ą L e s ie w icza  i K a z im ie rzu  Po­
la k a  p ro s im y  o pod a n ie  adresów .

D a n u tą  G a jda  — O lsz tyn  
N\C m ożem y odpow iedź.eó  z p o ­

w odu  b ra k u  adresu Za l is t  se r­
deczn ie  d z ię k u je m y . Z W aszym  zda­
n iem  w  s p ra w ie  k a ra n ia  w o rg a ­
n iz a c ji zgadzam v sie. P ro s im y  o 
dalsze ko resp o n de n c je .

POMYSŁ
Z o o k r z y ż ó w k a

Rewelacyjne wyniki nowatorstwa w uprawie gleby
ra z lo m o ! 31 J a d o w ity  w a i;  5) Ssak z rzędu  n acze lnych  

8; Z w ie rz e  fu te rk o w e  z ro d z in y  p łe tw o n o g ic h , S) D u ży  p ta k  
w ró b lo w a ty . 10) O d m ian a  b aw o łu  in d y is k ie a o . 11) P tak  
m o rs k i. 12) P a ją k  b u d u ją c y  pod w oda  m istfe rne  d zw o n y  z n i ­
c i. 15) M o rs k i tam  och fon

P io n o w o : u  P ia li n ocn y , 2) P ta k  k u ro  w a t y pod o b ny  do 
in d y k a . 4) S z k o d n ik  zbożow y. 5) S toń z o k re su  lodow ca 
6) P tak  w n it ro w a ły  (w sna k). T) G a tu n e k  żaby. 13) Hyba 
d ra p ie ż n a , 14) P ta k  czczony w s ta ro ż y tn y m  E g ipc ie .

( „ A n ita “  — S tupsk)

R ozw iązań le  na leży  nadsy ła#  w  te rm in ie  lo -d n tb w y m  od 
d g ty  ukaza n ia  Sie n u m e ru , pod adresem  re d a k c ji,  z d op isk iem  
na koperrne  „R o z ry w k i u m y s ło w e “  W śród  C z v te in ik ó w  
k tó rz y  nadeśla p ra w id ło w e  ro zw ią zan ie , roz lo so w a n e  zostano 
n a g ro d y  ks iążko w e .

T F.SZCZE nigdy nie m ia ła ty lu  gości
J  niepozorna zauralska wieś Malcewo, 

co w tegoroczne deszczowe dn i w poło­
wie sierpnia. Sama ty lk o  kolum na samo­
chodowa ciągnęła się przeszło k ilom e tr! 
W domach zabrakło miejsc. Aby pomie­
ścić ty lu  ludzi — rozbito całe miasteczko 
nam iotów,

— Co to za goście? I co sprowadziło 
ich do te j od ległe j wsi — w  sybery jsk ie j 
krainie?

Byli to w y b itn i uczeni, agronomowie, 
przewodniczący kołchozów, działacze par­
ty jn i i państwowi. Z jechali tu z całego 
k ra ju  na sesję Akadem ii Nauk R olni­
czych, zwołaną z in ic ja tyw y  Kom ite tu 
Centralnego KPZR, Od dłuższego bowiem 
czasu szeroko rozniosła się po k ra ju  sła­
wa dyrektora stacji doświadczalnej Te­
ren t.i ja  Malcewa, k tó ry  opracował zupeł­
nie nowy, zadziw iająco prosty i zadziw ia­
jąco e fektyw ny system upraw y gleby. 
Dowiódł on praktyczn ie na polach ko ł­
chozu „Testam ent Lenina“  i uzasadnił 
teoretycznie, że aby nadać glebie drobno- 
gruzełkową strukturę , która jest niezbęd­
nym czynn ik iem  wysokich i trw a łych  u- 
rodzajów oraz by stworzyć najlepsze pod 
każdym względem w a runk i rozwoju ro­
ślin — wcale nie trzeba stosować ork i 
pługiem skibowym , ani też nie trzeba 
siać traw  w ielo le tn ich, które, jak  dotych­
czas mniemano, są najważniejszym  czyn­
nik iem  struktura lności gleby. Wystarczy 
raz na cztery lata spulchnić ziemię p łu­
giem ta lerzow ym  (tj. bez odwalania ski­
b y ’) na głębokość około 50 cm, a później 
co roku Stosować k ilkak ro tn ą  obróbkę 
powierzchniową przy pomocy bron i k u l­
ty  wa torów  talerzowych na głębokość k i l­
ku do k ilkunastu  centym etrów, g łównie

— w  celu oczyszczenia gleby z chwastów. 
Uprawa gleby przez odwracanie skiby 
narusza, zdaniem Malcewa. na tura lny pro­
ces tworzenia się w ars tw y urodzajne j. 
Poza tym  •— przerywając pługiem skibo­
wym  kap ila ry  — u trudn ia  się zachowanie 
rów nom ierne j w ilgotności.

Malcew dow iódł dale j, że w łaściwość 
nadawania glebie drobnogruzelkowate j 
s tru k tu ry  posiada każda w zasadzie ro­
ślina — a więc i zboże i traw y jedno­
roczne — nie ty lk o  traw y w ielo le tn ie, jak  
us ta lił W iliam s. Wszystko zależy od te r­
m inów  wysiewu i sprzętu traw  i zbóż. 
M alcew stosuje najczęściej siew późny, 
co też powoduje odpowiednio późne żn i­
wa. Lecz późny siew nie jest regułą. Każ­
da wiosna dyk tu je  inny kalendarz siewu
— stw ierdza Malcew. Chodzi o to, aby 
nie zbierać zbóż i traw  jednorocznych 
podczas na jw iększej suszy, tj. w pełni la­
ta, bowiem wówczas korzenie roślin cał­
kow icie  się m m era lizu ją  i tym samym po­
zbaw ia ją glębę s truk tu ry .

Tłum aczy się to tym , że podczas suszy 
korzenie zna jdu ją  się w na jbardzie j 
sprzyja jących warunkach tlenow ych 
(areobowych), co sprawia ich ca łkow ite  
„spalenie się". Natomiast jesienią, w wa­
runkach beztlenowych (anaerobowych) 
korzenie tworzą próchnicę sprzyjającą 
zachowaniu i umocnieniu s truktura lności 
gleby.

M alcew w prow adził w swoim kołcho­
zie dwa płodozmiany — jeden czteropo- 
lowy i jeden pięciopolowy. W płodozmia- 
nie czteropolowyrn zastosował następują­
cą kolejność upraw : 1 — ugór, 2 — psze­
nica jara, 3 — traw y Jednoroczne i zbo­
ża, 4 — pszenica jara. Płodozmian 
pięciopolowy: 1 — ugór, 2 — psze­

nica ja ra , 3 — owies, 4 — traw y  
jednoroczne i zboża, 5 — pszenica 
jara. Nawozami organicznym i (oborni­
kiem ) w płodozmianie pięciopolowym n a j­
lepie j jest zasilać glebę w drug im  roku 
wiosną i jesienią. W płodozmianie cztero- 
polowym  — jeszcze dokładnie nie usta lo­
no. Nawozy organiczne i m ineralne 
(sztuczne) są zdaniem Malcewa potężny­
mi rezerwam i podnoszenia wydajności 
gleby, podczas gdy mechaniczni naśla­
dowcy systemu płodozmianu trawopolne- 
go W iliam sa nie doceniali nawożenia 
gleby, zwłaszcza nawozami m inera lnym i.

Oprócz tych dwóch głównych płodo- 
zm ianów Malcew zastosował na znacznie 
m niejszym  obszarze dwa płodozmiany po­
mocnicze — sześćio — i ośm iopolowy — 
których zadaniem jest dostarczenie paszy 
dla bydła.

Stosując swój system M alcew otrzym ał 
w ciągu ostatnich lat następujące, plony 
pszenicy: 1950 r. — 20 do 40 ej z ha, w 
latach następnych, k tóre jak  w iadom o 
by ły  la tam i suszy, urodzaj b y ł rzecz ja ­
sna niższy — 1051 r. — 17 do 20 q z ha, 
w 1952 r. — 12,5 q, w 1953 r. 12 do 22 
q z ha. Jesł rzeczą znamienną, że na jlep­
sze plony M alcew osiągnął na połach 
nie oranych od trzech lat. Dodać należy, 
że wieś M alcewo leży za Uralem w kur- 
gańskim obwodzie, gdzie panują mało 
sprzyjające dla ro ln ic tw a  w a runk i k lim a ­
tyczne.

System Malcewa stosuje również w iele 
Innych kołchozów w obwodzie kurgań- 
skim, osiągając plony przeciętnie o 1/3 
wyższe niż kołchozy upraw iające ziemię 
po staremu. System ten daje jeszcze jed­
ną dodatkową korzyść — znaczne, bo nie­

mal dw ukro tn ie  mniejsze zużycie Ilości 
pa liw a potrzebnego do trak to rów .

W w yn iku  sesji Akadem ii Nauk R oln i­
czych we wsi Malcewo, na k tó re j zasad­
niczy re fera t wygłosi! sam Malcew. po­
stanowiono zalecić wszystkim  kołchozom 
i sowchozom ZSRR wszechstronne w y­
próbowanie tego systemu we wszystkich 
warunkach. Zwrócono przy tym  szczegól­
ną uwagę — co zresztą mocno podkreślał 
także sam Malcew — aby nie stosować 
tego systemu mechanicznie, lecz twórczo 
licząc się z w arunkam i gleby i k lim a tu — 
a nie tak, ja k  to było  z systemem W iłiam - 
sa, stosowanym „na jedno kopyto" za­
rów no na da lek ie j północy np. pod Ar- 
changielskiem, jak  i na c iepłym  K rym ie  
N ic dziwnego, że ów schematyzm często 
powodował spadek plonów.

Twórcze zastosowanie systemu Malce­
wa na polach K ra ju  Rad będzie nowym, 
w ie lk im  krokiem  naprzód w ro ln ic tw ie  
radzieckim , w w yn iku  którego k ra j spo­
dziewa się otrzymać nowe, dodatkowe 
m ilion y  ton zboża.

N ie ła tw o jednak doszedł M alcew do 
swojego zwycięstwa. Jego system — to 
owoc d ługo le tn ie j uporczywej pracy, 
rozczarowań i wa lk ze skostniałością, r u ­
tyną. tępotą i asekuranetwpm niektórych 
działaczy nie zezwalających na stosowa­
nie nie sprawdzonych i bardzo na p ierw ­
szy rzut oka niepokojących „w ym ysłów " 
Ostro k ry tyku ją c  tych ..działaczy“  M al­
cew sięgnął aż do najwyższych władz 
ro lnych — do M in is terstw a Rolnictwa 
ZSRR, *

Zwycięstw o systemu Malcewa — to ty ­
powe zwycięstwo nowego w w yn iku  
ostre j w a lk i z tym , co stare i przeżyte. ;

(T. Z.)

P R O G R A M
R A D I O W Y

(PONIEDZIAŁEK)
P ro g ra m  d n ia  7 55. 15.25, W ia ­

dom ośc i 5.05. 6 00, 7 00. 7.50.
12.04, 16 00. 20 00, 23.00.

5 10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 5.46 G im ­
n a s tyka , 6.15 M arsze s y m fo ­
n iczn e . 6.30 K a le n d a rz  ra d io ­
w y . 6.37 K o n c e r t O rk ie s try  
M a n d o lin is tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j 
pod d y r . E d w a rd a  C iu kszy . 
7.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 8.00 
R adziecka  m u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 9.00 D la  k las  V I  s łu c h o w i­
sko  p t. ..Od p o s trz y ż y n  do w e ­
se la "  w g  p ow ie śc i Ignacego  
K ra szew sk ie go  ..S ta ra  B a śń " w  
o p ra ć  red . A lfre d a  K a lin k i,  
$.30 K o n c e r t k a m e ra ln y , 10.00 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 10.35 K o n ­
c e rt s o lis tó w , 11 05 D la  k la s  I 
i I I  aud s ło w n o -m u z y c z n a  w 
o p ra ć . N a ta li i K u c z y ń s k ie j p t. 
..P ię kn a  je s t nasza W arsza­
w a " , 11.30 M u z y k a  1 a k tu a l­
ności. 12.10 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 12.25 „N a  s w o jską  n u tę “  
g ra  zespół Tadeusza K o z ło w ­
sk iego. 12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 
13.00 P rze rw a , 15.30 D la d z iec i 
pog. d r. Jana Ż a b iń s k ie g o  pt 
..D rę tw a  e le k try c z n a " ,  16.05 
K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k  
O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j PR pod 
d y r .  H e n ry k a  D eb icha . 16.50 
..D a ry  n ie z w y k łe j e n e rg ii"  — 
pog. m g r O lg ie rd a  W o łczka . 
17.no R epo rtaż  z c y k lu :  „N ie  
ma s p ra w  m a ły c h " ,  17.10 Iw a ­
n ow  — R a d k ie w ic z : U w e r tu ra  
ro s y js k a  — w y k . o rk . pod 
d y r .  G auka . 17.20 A u d y c ja  d la  
k o b ie t — p o ra d y  p ra k ty c z n e . 
17.30 T y d z ie ń  M u z y k i B u łg a r ­
s k ie j — Ś w ię to s ła w  O b re te - 
n o w : K a n ta ta  — „Ś p ie w a j nasz 
ro d z in n y  k r a ju " ,  18 20 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " , 18.50 
F e lie to n  l i te ra c k i,  19 00 Czego 
e h ę tn ie  s łu c h a m y . 19,50 A u d y ­
c ja  d la  w s i. 20.30 W ła d y s ła w  
Ż e le ń s k i: „ J a n e k "  — opera  w 
*1 a k ta c h  w  w y k . K ra k o w s k ie j 
O rk ie s try ,  c h ó ru  i s o lis tó w  PR 
P^d d y r  J G e tta , 22.15 M u z y ­
ka taneczna.



Rowy rok akademicki 
w Kraju Rad

1.750.000
chłopców i dziewcząt 

na wyższych uczelniach
M O SKW A. W  wyższych 

zakładach naukowych
Związku Radzieckiego roz­
poczęło 1 września rok aka­
demicki 1.750 tys. studen­
tek i studentów, w tym po­
nad 450 tys. na pierwszym  
kursie. Jest to w dziejach 
radzieckiego szkolnictwa 
wyższego największa liczba 
przyjętych na pierwszy rok 
studiów.

Najstarszy wyższy zakład 
naukowy ZSRR — Uniwer­
sytet Moskiewski — rozpo­
czął dwusetny z kolei rok 
akademicki. Na 12 jego wy­
działach przystąpiło do na­
uki ponad 21 tys. studen­
tów blisko 60 narodowości. 
Wśród studentów znajduje 
się również młodzież zza 
granicy.

W  Iżewsku — stolicy Ud- 
murtsklej Republiki Autono 
micznej — otwarto instytut 
Rolniczy: w Barnanle i Ka­
lininie — akademie medycz­
ne Na wyspie Sachalin po­
wstał pierwszy wyższy za­
kład naukowy — Państwo­
wy Instytut Pedagogiczny. 
W największej wyższej u- 
ezelnj Tomska (Syberia) 
— politechnice — otwarto 
wydział mechanizacji prze­
mysłu leśnego oraz kurs 
korespondencyjny.

Związek Radziecki liczy 
obecnie 97 akademii I in­
stytutów rolniczych. P ierw­
szy rok studiów rozpoczęło 
w tych uczelniach ponad 
31 tys. słuchaczy. Uzbeki­
stan, który przed Rewolu­
cją Październikową nie 
miał ani jednego wyższego 
zakładu naukowego, posia­
da obernie 36 uniwersyte­
tów i instytutów oraz 96 
specjalnych szkól średnich. 
Kształci się w nich blisko 
80 tys. studentów.

JACQUES DUCLOS: naród francuski 
jest stanowczo przeciwny wskrzeszaniu

milkaryzmu niemieckiego
P AR YŻ. Tygodnik „France-Observateur" ogłosił oświad­

czenie kilku francuskich działaczy politycznych na temat 
perspektyw francuskiej polityki zagranicznej po odrzuceniu
przez Zgromadzenie Narodowe układu o EWO.

Deputowany P ierre Cot
stw ierdza m. in . : Trzeba pamię­
tać, że większość Zgromadzenia  
Narodowego wypowiada  się sta­
nowczo przeciwko rem il i ta ryza-  
r j i  Niemiec zachodnich. Jak o- 
świadczył Edouard Herr iot, m u­
si m „  przede wszystkim. dążyć do 
rozbrojenia. Rozbrojenie  i roz­
wiązanie problemu niemieckiego  
mogą być osiągnięte jedynie w 
drodze rokowań ze Związkiem  
Radzieckim. M ie jm y  nadzieję, 
że prem ier Mendes-France nada 
polityce, francusk ie j k ie runek  
zapewniający  wszczęcie rokowań  
przez cztery mocarstwa i że r o ­
kowania te przyniosą bezpie­
czeństwo F ranc j i  i k ra jom  euro­
pejskim.

B. prem ier Edouard Daladier
podkreśla, że F ranc ja  pow inna 
starać się o zapewnienie swego 
bezpieczeństwa w  ramach bez­
pieczeństwa 7,biorowego k ra jó w  
europejskich.

Sekretarz F rancuskie j P a rtii 
Kom unistycznej, deputowany 
Jacques Ducios ośw iadczył m. 
in.:

Głosowanie w  Z gromadzeniu  
Narodowym w  sprawie EWO 
było dob itnym  dowodem, ie. na­
ród francusk i jest stanowczo 
przeciwny wskrzeszaniu m i l i ta ­
ryzm u niemieckiego. W yn ik i 
głosowania przyn ios ły  gorzki 
zawód po li ty  kie rom , k tó rzy  
przypuszczali, że ich gadanie na 
temat ..obrony“  Europy zachód 
nie j zdota zamaskować istotę 
ich an tynarodow ei i agresyw­
ne j p o lity k i. W y n ik i głosowania 
są d o tk liw y m  ciosem dla Ade- 
nauera i jego k l ik i  odw etow ­
ców, a jednocześnie stanowią 
cenną pomoc dla dem okra tów  i 
obrońców pokoju w Niemczech 
zachodnich. Nonsensem byłoby 
przypuszczanie, że naród fra n ­
cuski zgodzi sie obecnie na ja -  

I k ie ko lw ie k  „rozw iązanie za­

H W D K H  & P O R T
XI Ryśrig Dookoła Polski

Pechowy etap
(Od naszego

(dokończenie ze str. 1)
tę  za M yślenicam i wpadło ra­
zem ponad 40 kolarzy, spo­
śród których sędziowie zdołali 
us ta lić  kolejność ty lk o  p ie rw ­
szych trzech: K ró likow skiego,
Hadastka t W iśniewskiego.

Po starcie do d rug ie j części 
etapu z W adowic 40-kilome- 
tro w a  jazda w d ław iącym  
gardła kurzu, k tó ry  pokrywa) 
naw ierzchnię, drogi, była tra ­
gedią dla niejednego kolarza.

Trzydzieści przebitych gum 
(liczba niekom pletna), w ie le 
w ypadków  złamania w idelców , 
powodujących poważne nieraz 
obrażenia uczestników wyści­
gu — oto „ow oce" ty lk o  20 
km  odcinka trasy.

Na trasie drugiego odcinka, 
przypom inające j do złudzenia 
pustynię nawiedzoną burzą 
piaskową, m ija liśm y co c h w i­
lę zrozpaczonych defektam i 
kolarzy. T u ta j w łaśnie straci! 
żółtą koszulkę W iśniewski, 
tu ta j s trac ili cenny czas f,a- 
sak. Chwiendacz, Zdunek. Wa- 
liszewski, Hadasik, tacy do­
świadczeni kolarze iak W ój­
c ik  i W rzesiński r w ie lu  in ­
nych am bitnych zawodników.

wysłannika)
Pierwszy na mecie w  B ie l­

sku by l W ięckowski przed 
K ró liko w sk im  i Bugalskim .

W y n ik i  IV  e tapu
1. W ię c k o w s k i (C W K S  I)  2-56.31. 

2 K r ó lik o w s k i (S ta r t)  2.56.32. 3.
B u g a ls k t (C W K S  I) 2.56.45, 4. C za r­
n e c k i (G ó rn ik )  2.56.53, 5. J a rzą ­
bek  (G w a rd ia  I)  2.57.42, 6. K o w a l­
s k i (O g n iw o ) 2.58.11.

K la sy fika c ja  in d yw id u a ln a  
po cz te re ch  e tapach

1. W ię c k o w s k i 14.23.00. 2. B u g a l-  
s k i 14.24.07, 3. W iś n ie w s k i 14.27.20, 
4. K ró lik o w s k i 14.33.07. 5. W ó ic ik  
!4 36,33 6 S zostek 14.37.17, 7. C za r­
n e c k i 14.33.51, 8. C hw ien d a cz
14.39.08. 9. J u re k  14.42.24. 10. L a ­
sak 14.44.19.

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  IV  e tapu
1. C W K S  1 8.53.55. 2. C W K S  13 

8 55.28. 3, K o le ja rz  8 58.04, 4 G w a r­
d ia  I I  8.56.20, 5. O g n iw o  8 56.26, 
6 U n ia  8.57 10. 7 S ta r t S 57 16 8.
G w a rd ia . 9. G ó rn ik .  10 K o le ja rz , 
11 B u d o w la n i, 12. S p ó jn ia , 13. 
LZS .

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  
po  cz te re ch  e tapach

1. C W K S  I  43 15 39. 2 G ó rn ik  
44 14.42. 3. K o le ja rz  44 19.39, 4.
u n ia  44.23.35, 5. S ta r t 44.27 58 8.
G w a rd ia  I  44.29 02 7. O g n iw o  8.
C W K S  I I ,  9 G w a rd ia  IX. 10 B u ­
d o w la n i 11. W łó k n ia rz , 12. S p ó j­
n ia . 13 LZS

ANDRZEJ W IE R ZB A

Z  Mistrzostw Pływackich w Turyn ie

Grsmlowski czwarty na 400 m
TU R Y N . W pią tek rano za­

kończono fina łow e skoki z 
3 m etrow ej tram po lin y  w 
k o n ku re n c ji mężczyzn. Po­
dw ójne zwycięstwo odnieśli 
tu  zawodnicy radzieccy. T y ­
tu ł m is trzow sk i zdobył Bre 
ner uzyskując — 153,25 pkt. 
przed Udatowem — 141,16
p k t i Ptre (Francja) — 
136,97 pkt.

W  e llm ln a c la c h  100 m st. dow  
s k a rto w a ły  ró w n ie ż  nasze re p re ­
z e n ta n tk i S zym ańska  1 D z ik ó w n a . 
k tó re  le d n a k  n ie  z a k w a lif ik o w a ­
ł y  sie do f in a łu  S zym ańska  b y ła  
o - ta tn la  w  I I  s e r ii z czasem — 
1 15,1, pod o b n ie  1ak D z ik ó w n a  w 
IV  s e r ii z czasem — 1.14.5. z k tó ­
re ) zresztą żadna z za w o d n icze k  
n ie  w eszła  do f in a łu .

Najlepsza nasza „klasycz- 
ka “  Irena G ryka, k tó ra  na 
S partak iadzie  ustanow iła re 
ko rd  Polski na 200 m st klas 
(3 014) zakw a lifikow a ła  się 
do fina łu , b ijąc  rekord Polski 
2.58.7.

Po I serii, w k tó re j zwycię­
żyła Happe (Niemcy zach.) z 
najlepszym  czasem dnia — 
2 56 8, w d rug im  przedbiegu 
p łynę ła  G ryka maiąc za prze-

c iw n iczkę m. In. doskonałą 
Dunkę - Hansen, k tó ra  p ro­
wadzi w tabeli 10 najlepszych 
tegorocznych w yn ikó w  euro­
pe jskich — 2.53,2. Po p ie rw ­
szym nawrocie prow adzi H an­
sen przed G ryką. Polka p ły ­
nie doskonale trzym a jąc  się 
cały czas za swoją na jgroź­
niejszą ryw a lką . Na 100 m 
Hansen ma 1.25,4, a G ryka  
1.25,6. Po trzecim  nawrocie 
obie zaw odniczki przyśpiesza­
ją  i kończą wyścig nie zagro­
żone. G ryka za jm u je  drugie 
m iejsce w  bardzo dobrym  
czasie — 2.58,7, k tó ry  jest 
now ym  cennym  rekordem  
Polski i k tó ry  dał je j m iejsce 
w fina le .

-A-
Piękny sukces odniósł za­

służony m istrz  sportu G rem - 
low sk i za jm ując czwarte 
miejsce na 400 m st. dow. w 
czasie 4.42,5. W yn ik  ten jest 
gorszy od rekordu Polski u- 
stanowionego w 1950 r. na za­
wodach w M oskw ie o 0,1 sek. 
G rem low ski pow tórzy ł sukces 
z e lim in a c ji zwyciężając po­
nownie Francuza B oiteux 1 
Nyeki (Węgry).

♦  Srebrny medal Petrusewicza 
•  Dwa rekordy Polski

Finałowe konkurencje pią­
tego dnia pływackich mi- 
strzostiv Europy przyniosły 
wspaniałe wynikł i piękne 
sukcesy reprezentantom Pol­
ski. W wyścigu na 200 m st. 
klas. Marek Petrusewicz zajął 
drugie miejsce w czasie 2.42 5 
zdobywając po raz pierw - 
szy w historii plywactwa

polskiego tytuł wicemistrza 
Europy. Petrusewicz zdoby­
wając srebrny medal dla 
naszych barw, potwierdził, że 
należy do światowej czołówki 
klasyków. Doskonale popłynę­
ła również Gryka na 200 m st. 
klas. — 2.57:7 oraz Jaśkiewicz 
na 100 m st. grzbiet. — 1.08,2, 
Rezultaty Gryki i Jaśkiewicza 
są rekordami Polski.

stępcze" prowadzące do odbu­
dowy W ehrm achtu.

Tworzenie „m a łe j  Europy“ 
k i lk u  państw zachodnich oparte 
na rem i l i ta ryzac j i  Niemiec za­
chodnich nie zapewni bezpie­
czeństwa Francj i.  A by  u t rw a l ić  
pokój,  trzeba zorganizować sy­
stem bezpieczeństwa zbiorowe­
go obejmujący wszystkie bez 
w y ją tk u  k ra je  europejskie.

Spisek
waszyngtońsko-bońskl 

przeciwko Francji

PARYŻ. O m aw iając w iadom o­
ści o propozycji rządu angie l­
skiego zwołan ia kon ferencji oś­
m iu k ra jó w  (tj. A n g lii, Stanów 
Zjednoczonych i sześciu k ra jów , 
których wojska m ia ły  wejść w  
skład „a rm ii eu rope jsk ie j“ ) w  ce­
lu rozważenia spraw y re m ilita ­
ryzac ji Niemiec zachodnich, 
dz ienn ik  „C om bat“  podkreśla, 
że propozycja została przyjęta 
raczej chłodno w  stolicach k ra ­
jów  zainteresowanych. Zdaniem 
„C om bat“  należy to tłum aczyć 
tym , że w  stolicach k ra jó w  zain­
teresowanych czekają na okre ­
ślenie przez Francję  je j stano­
w iska wobec nowej fo rm y u - 
zbro.jenia N iem iec zachodnich.

Dzienn ik „Liberation“ pod­
kreśla. że koła rządzące Stanów' 
Zjednoczonych i A n g lii rozpo­
czynają „a ta k “  w  celu przefor­
sowania re m ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich. Celem tego ..ataku“ 
jest zmuszenie F ranc ji do zgody 
na tę rem ilita ryzac ję  i przeko­
nanie je j. że N iemcy mogą być 
uzbrojone nawet bez zgody 
Francji.

Jednakże naród francuski — 
pisze „Liberation" — odrzuca 
wszelką form ę rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich. Każdy rząd 
francuski, k tó ry  by w yra z i! 
zgodę na uzbrojenie Niemiec 
musi upaść.

Oświadczenie 
Wilhelma Elfesa

B E R LIN . W ilhelm Elfes,
przewodniczący Zw iązku N iem ­
ców W alczących o Wolność, 
Jedność i Pokój z łożył ośw iad­
czenie w zw iązku z odrzuceniem 
przez francuskie  Zgromadzenie 
Narodowe układu o „eu rope j­
skie j wspólnocie obronne j“ . W 
oświadczeniu tym  m. in. czyta­
m y:

„P o  o d rz u c e n iu  „e u ro p e js k ie )

w s p ó ln o ty  o b r o n n e j“ , k tó ra  s ta ­
n o w iła  n a jw ię k s z e  z a g ro ż e n ie  p o ­
k o ju  w  E u ro p ie , trz e b a  p rz y s tą ­
p ić  do  w z m o ż o n e j w a lk i  o p o ro ­
z u m ie n ie  m ię d z y  N ie m c a m i I o 
z je d n o c z e n ie  E u ro p y  w  c e lu  z a ­
p e w n ie n ia  p o k o ju  i w o ln o ś c i — 
ja k o  n a jw a ż n ie js z y c h  p o d s ta w  d o ­
b ro b y tu  ł szczę śc ia  w s z y s tk ic h  
lu d z i I n a ro d ó w “ .

Zmiany w rzgdzie francuskim
PARYŻ. W dn iu  3 wrześ­

nia odbyło się posiedzenie 
rządu francuskiego, na k tó ­
rym  om awiano- propozycje rzą­
du W ie lk ie j B ry tan ii w  spraw ie 
zwołan ia kon fe renc ji ośmiu 
państw (Stany Zjednoczone. 
F rancja, W ie lka B ry tan ia , W ło­
chy, Holandia, Belgia, Luksem ­
burg i N iem cy zachodnie) oraz 
problem reko ns trukc ji rządu.

Na posiedzeniu rządu prem ier 
Mendes-France zakom unikow ał, 
że m ianow ał na w aku jące sta­
now iska następujących m in i­
s trów : Em m anuel Tem pie (obro­
na narodowa), G uerin  de Beau- 
mont (m in is te r sp raw ied liw o ­
ści), Chaban-Deliiias (roboty 
publiczne) A u jo u la t (praca), 
Henri U lve r (przem ysł i han­
del). M in is trem  zdrow ia m iano­
wany został Andre  M onte il.

Poza tym  Jean Masson został 
m ianowany m in is trem  do spraw 
b. kom batantów  na m iejsce Em- 
m anuela Tempie. Roland de 
M oustier został m ianow any se­
kretarzem  stanu w  m in is te r­
stw ie  spraw zagranicznych a 
G ilb e rt Jules sekretarzem  stanu 
w  m in is te rs tw ie  finansów.

Funkcje  m in is tra  odbudowy 
będzie pe łn ił tymczasowo Cha- 
ban-Delmas.

PARYŻ. .Jak donosi dziennik 
„F rance-S o ir“ , kom ite t w yko ­
nawczy M RP (pa rtii ka to lick ie j) 
w yk luczy ł z p a rtii sekretarza 
stanu do spraw m aryn a rk i w o­
jenne j Andre  M onte ila, depu­
towanego do Zgromadzenia Na­
rodowego Henri Boureta i człon­
ka Rady R epub lik i Leo Hamona 
za to, że występow ali oni prze­
c iw ko  utw orzen iu  „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

Mendes-France
uda się na sesją ONZ
PARYŻ. Agencja France 

Presse donosi, że premier Men­
des-France uda się w drugiej 
połowie września do Nowego 
Jorku, gdzie przez pewien czas 
będzie kierował pracami dele­
gacji francuskiej w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Premier Nehru
p r z y j ą ł

zaproszenie do Chin
D E LH I. W  dniu 3 bm. 

prem ier In d ii Nehru prze­
m aw ia ł w  parlamencie i po­
tw ie rdz ił, że rząd Chińskiej 
R epublik i Ludowej zaprosił 
go do Chin. P rem ier Nehru 
oświadczył, że zaproszenie 
to zostało przez niego p rzy ­
jęte. P rem ier Nehru okreś lił 
swą przyszłą w izytą  jako 
„w izy tę  p rzy jaźn i“ .

Konferencja w Manili 
rozpoczyna się 

w atmosferze poważnych 
rozbieżności

R E W I A  U P I O R O W
28 s lę rp n ła  o d b y ł s ię  w  R e c U lin g h a u s c n  w  N ie m cze ch  z a c h o d n ic h  z ja z d  500 p rz y w ó d c ó w  

fa s z y s to w s k ie j o rg a n iz a c ji  „S ta h lh e lm “ . O b e cn y  b y ł na n im  p rz e w o d n ic z ą c y  „ S ta h lh e lm u “  — 
b y ły  m a rs z a łe k  h it le ro w s k i,  z b ro d n ia rz  w o je n n y  — K o s s e lr in g . S p o tk a n ie  to , p o d o b n ie  ja k  
w ie le  in n y c h  te g o  ro d z a ju  m a n ife s ta c ji ,  o tw a rc ie  o d b y w a ją c y c h  s ię  w  za ch , N ie m cze ch , to  
Jeszcze je d n a  p r z y g r y w k a  d o  w s k rz e s z e n ia  m i l i ta r y z m u  o ra z  o d b u d o w y  h it le ro w s k ie g o  W e h r­
m a c h tu .. f o 1o (CAF)

JF mWMI r  *S R

W 0 rocznicą rozgromienia militaryzmu
ja p o ń s k ie g o

A r t y k u ł  cl z iennika „Prawda”
M O SKW A. Dnia 3 bm. m ija  

9 la t od c h w ili, gdy s iły  zb ro j­
ne Zw iązku Radzieckiego, Chin 
i ich sojuszników rozgrom iły 
m ilita rys tyczną  Japonię, która 
wzn ieciła  pożar d ru g ie j w o jny 
św ia tow e j na D a lekim  Wscho­
dzie.

Cała prasa radziecka poświę­
ca te j dacie swe a rtyku ły . 
„P raw da “  w a rtyku le  pt. „Inte­
resy narodowe Japonii wymaga­
ją prowadzenia niezależnej I 
pokojowej polityki“ pisze m. in.:

Wskrzeszenie m ilita ryzm u  ja ­
pońskiego, k tó ry  S tany Z jedno­
czone us iłu ją  przekształcić w 
posłuszne narzędzie agresji 
skierowane przeciwko narodom 
A z ji — to ty lko  jedna strona 
p o lityk i am erykańskie j w Ja­
ponii. USA us iłu ją  ponadto 
przekształcić Japonię w  swą

kolonię. W skutek zawartego 
m iędzy Japonią a Stanami 
Zjednoczonym i układu o przy­
jaźni, handlu i żegludze kap ita ł 
m onopolistyczny USA uzyskał 
nieograniczone m ożliwości prze­
n ikan ia  do Japonii,

Naród japoński — pisze dale j 
„P raw da“  — ak tyw n ie  walczy 
o pokój, przeciwko m ilita ryza ­
c ji k ra ju , żąda wycofania wojsk 
am erykańskich, lik w id a c ji baz 
am erykańskich na te ry to riu m  
Japonii. Szczególnie szerokiego 
rozmachu nabra ł ruch na rzecz 
zakazu broni atom owej i wodo­
row ej. Wszystko to świadczy — 
pisze w zakończeniu „P raw da “  
— że są w Japonii s iły, które 
po tra fią  przeciwstaw ić się po­
lityce  w o jny  i u jarzm ienia k ra ­
ju  przez im peria lizm  am erykań­
ski.

P E K IN . 6 września rozpoczy 
na się z inicjatywy Stanów 
Zjednoczonych konferencja 8 
krajów w celu utworzenia blo­
ku wojskowego w południowo- 
wschodniej Azji.

Początkowo Stany Z jednoczo­
ne zam ierzały włączyć do tego 
bloku w szystkie k ra je  po łudnio­
w o-w schodn ie j A z ji. Jednakże 
najważnie jsze k ra je  tego re jonu 
— Ind ie , Burm a, Indonezja i 
Ce jlon rozum iejąc, że pro jekto ­
wana organizacja posiada w y ­
raźnie agresywny cha rakte r od­
m ów iły  udzia łu  w  kon ferencji 
w  M an ili, a nawet w ysłan ia  na 
nią swych obserwatorów.

Do M a n ili p rzyby li już  dele­
gaci S tanów  Zjednoczonych, 
A ng lii, F ranc ji, A u s tra lii,  Nowej 
Ze land ii, F ilip in , Syjam u i Pa­
kistanu. W praktyce rokow ania 
rozpoczęły się 1 września, gdy 
eksperci w yże j w ym ienionych 
k ra jó w  przys tąp ili do rozmów.

Jak donosi korespondent 
manilski dziennika „Daily 
Telegraph and Mornlng Post", 
„już pierwsze posiedzenie ro­
boczego komitetu odbyto się 
pod znakiem poważnych roz­
bieżności“.

W szczególności — stwier­
dza da le j korespondent — de­
legaci odnoszą się bardzo o- 
strożnie do prób USA. które 
z pogwałceniem układów ge­
newskich usiłują wciągnąć 
Laos, Kambodżę i południo­
wy Wietnam do tego nowego 
bloku wojskowego.

Delegacja labourzystów 
przybyła do Tokio

PEłSIN. W dn iu  2 bm. przy­
była do T o k io  delegacja lebou- 
rzystowska, k tó ra  baw iła  ostat­
nio w  Chinach Ludowych.

3 bm. od by ł się w T ok io  o l­
b rzym i wiec, na k tó rym  przema­
w ia ł deputowany labourzystow - 
ski Bevan. O św iadczył on, że 
celem w izy ty  delegacji b ry ty j­
sk ie j jest m. in. szukanie poko­
jow ych  dróg, aby zapewnić 
w spółis tn ien ie  wszystkich na ro ­
dów.

„N a ró d  b r y t y ls ld  Jest p rz e k o ­
n a n y  — o ś w ia d c z y ł B evan  — te  
p o k o ju  I d o b ro b y tu  na ś w ie c i«  
n ie  o s ią g n ie  s ię , Jeśli ś w ia t p o ­
d z ie lo n y  b ę d z ie  na d w ie  częśc i. 
R ozb ie żno śc i Is tn ie ją c e  m ię d z y  
k r a ja m i k o m u n is ty c z n y m i a re s z ­
tą  ś w ia ta  m o gą  b y ć  u s u n ię te  w  
d ro d z e  p o k o jo w e j“ . B e va n  s tw ie r ­
d z ił  ta k ż e : „J e s te ś m y  p rz e k o n a n i, 
że z a ró w n o  a to m o w a , Jak I w o ­
d o ro w a  b o m b a  n ie  są c y w il iz o w a ­
n y m  ś ro d k ie m  z a ła tw ia n ia  sp o ­
ró w  m ię d z y  n a ro d a m i" .

Naw iązując do rozpoczynają­
cej się w M a n ili kon fe ren c ji w 
spraw ie SEATO, Bevan s tw ie r­
dz ił:

„N ie  w ie rz y m y  w  to , a b y  p o ll 
ty c y  p rz y s łu ż y l i  s ię  p o k o lo w i,  za ­
w ie ra ją c  s o ju s z e  z w y k lu c z e n ie m  
In n y c h  n a ro d ó w " .

Uczestnicy w iecu burzą oklas­
ków  pow itań  słowa Bevana, iż 
„e ra  im p eria lizm u  ju ż  m inę ła "
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Ten s ta rs z y , d o b ro d u s z n ie  w y g lą d a ją c y  p an , to  w ła ś n ie  
k r w a w y  K e s s e lr in g . Na z je ź d z ie  z ło ż y ł h o łd  s w y m  p o le g ły m  
k a m ra to m , ż ą d a ją c  ró w n o c z e ś n ie  n o w y c h  o f ia r  w  im ię , na 
h it le ro w s k ą  m o d łę  p o ję te j,  „w o ln o ś c i“ .
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W  czas ie  z ja z d u  z n a jd o w a ł s ię  na m ie js c u  b o g a ty  w y b ó r  

l i t e r a tu r y  w o je n n e j. K e s s e lr in g  o so b iśc ie  d e d y k o w a ł k s ią ż k i 
p o d p is u ją c  s ię  Jak p rz e d  10 la ty  „G e n e ra lfe ld m a rs c h a ll“ . — 
O to Jedna z d e d y k a c ji:  „W y ż e j s to i te n , k to  d epcze  s w o ją  
b ie d ę “ .

Ten w y g lą d a ją c y  Jak u p ió r ,  s t r a ­
szą cy  w id m e m  fa s z y s to w s k ie g o  
W e h rm a c h tu , c z ło n e k  „S ta h lh e lm u “  
Jest ż y w y m  p rz y p o m n ie n ie m  g ro z y  
m in io n y c h  la t w o jn y  I o k u p a c ji.  
A le  p rz e c iw k o  lu d z io m , k tó rz y  
c h c ie l ib y  z a to p ić  ca łą  k u lę  z ie m ­
ską  we k r w i,  z w ra c a  s ię  d z is ia j ca­
ła  p o k ó j m iłu ją c a  lu d z k o ś ć .

Fo to  (CAF)

Sprzęt wojenny wartości 500 min dolarów
przygotowują USA dla Wehrmachtu
B E R LIN . Jak w yn ika  z donie­

sień nap ływ ających z Bonn, 
uchwalony 1 bm, przez rząd 
boński „p rogram “ przew idujący 
nieskrępowaną m ilita ryzac ję  N ie­
miec zachodnich pod pretekstem  
udzielenia im  tzw . „suw erenno­
ści“  spotka! się z na tychm iasto­
w ym  poparciem w am erykań­
skich kołach rządzących.

Dał to niedwuznacznie do zro­
zum ienia w  Bonn przewodni­
czący am erykańskie j kom is ji 
senackiej spraw zagranicznych 
W iley.

W iley przybył do Niemiec za­
chodnich po uchwale francu ­
skiego Zgromadzenia Narodowe­
go odrzucającej uk ład o EWO.

B E R L IN . W  czw artek po po­
łudn iu  przewodniczący senackiej 
'k o m is ji spraw zagranicznych 
USA W iley  odby ł rozmowę z 
kanclerzem  Adenauerem w m ie j 
scowóści Buehjer - Hoehe w  gó­
rach Schwarzwaldu.

Jak podają agencje prasowe, 
W iley przedyskutow ał z Adena­
uerem sytuację, jaka w y tw o rz y ­
ła się po odrzuceniu przez fran 
cuskie Zgromadzenie Narodowe 
ukiadu o „eu rope jsk ie j wspól­
nocie ob ronne j“  (EWO). W cza­
sie w izy ty , senatorow i W ile y ‘owi 
tow arzyszył W ysoki Komisarz. 
S tanów Zjednoczonych w  N iem ­
czech zachodnich Conant.

W  k ilk a  godzin później odw ie­
dził Adenauera W ysoki K o m i­
sarz W ie lk ie j B ry ta n ii w  N iem ­

czech, H o ye r-M illa r, k tó ry  ró w ­
nież przeprowadzi! z kancle­
rzem bońskim  rozmowę w  tej 
sprawie.

Rozm owy te  m ia ły  „po u fny  
cha rak te r“ .

W iley  ośw iadczył jednak 
dziennikarzom  bońskim  po po­
w rocie z Buehler-Hoehe, że za­
pew n ił Adenauera, iż Stany 
Zjednoczone uczynią wszystko, 
„aby doprowadzić do szybkiego 
rozw iązania obecnej sy tu a c ji“ 
Dalej W iley  powiedział, że m i­
mo fiaska „eu rope jsk ie j wspól­
noty ob ronne j“  N iem cy zachod­
nie muszą otrzym ać możliwość 
stworzenia „odpow iedn ich kon­
tyngentów  w o jskow ych":

„Sądzę — s tw ie rd z ił W ile y  — 
iż rząd m ój pomoże w  ty m “ .
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NO W Y JO RK. Rzecznik de­
partam entu obrony USA oświad 
czyi w  czwartek, że Stany Z jed­
noczone przygotow ały już  broń 
i inny  sprzęt w o ienny wartości 
500 m ilionów  dolarów, niezbęd­
ny dla re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. Sprzęt ten, na k tó ­
ry składa się pełne wyposażenie 
wojskow e nowoczesnej a rm ii, od 
karab inów  do środków trans­
po rtu  — s tw ie rdz ił rzecznik — 
może być natychm iast dostar­
czony, jeś li zapadnie ty lk o  u- 
chwala w spraw ie fo rm y rem i­
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

R ze czn ik  z a z n a c z y ł, że te g o  ro  
d z a ju  d o s ta w y  n ie  w y m a g a ją  zgo 
d y  K o n g re s u , lecz  m o g ą  b y ć  do

I k o n y w a n e  na m o c y  ro z p o rz ą d z e n ia  
p re z y d e n ta  E is e n h o w e ra . P o d k re ś ­
l i ł  on, że z m a g a z y n o w a n a  w  Sta­
nach  Z je d n o c z o n y c h  b ro ń  d la  N ie - ' 
m ie ć  z a c h o d n ic h  „p rz e k ra c z a  w ie ­
lo k ro tn ie  u z b ro je n ie , k tó re  k o n ie c z ­
ne Jest d la  12 d y w iz j i  z a c h o d n io  
n ie m ie c k ic h , p rz e w id z ia n y c h  w  ra ­
m a ch  „e u r o p e js k ie j  w s p ó ln o ty  o b ­
r o n n e j" .

F ra n c u s k ie  k o ła  p o lity c z n e  o k re ­
ś la ją  o ś w ia d c z e n ie  rz e c z n ik a  d e p a r ­
ta m e n tu  S tanu  USA Jako n o w ą  
p ró b ę  w y w a rc ia  n a c is k u  na  F ra n -  
c ję  (po o d rz u c e n iu  p rz e z  n ią  u- 
k ła d u  o EWO), a b y  z g o d z iła  ś lę  n a  
s z y b k ą  r e m il i ta r y z a c ję  N ie m iec  za - - 
c h o d n ic h  w  In n e j fo rm ie . ,

NO W Y JORK. Boński koros-» 
pondent dziennika „New York  
lim es“ Handler kom entu je  o* 
świadczenie złożone 2 bm. w  
Bonn przez przewodniczącego 
senackiej kom is ji spraw zagra­
nicznych USA Wile.ya, k tó ry  
ostro zaatakował rząd Mendes- 
F rance^.

Oświadczenie to — pisze ko­
respondent — „spotęgowało w  
niektórych kołach sojuszniczych 
wrażenie, że Waszyngton i Bonn 
m anew ru ją obecnie, dążąc do 
rozciągnięcia kw aran tanny na 
rząd Mendes-France‘a i jeśli to 
będzie m ożliwe do obalenia go, 
grożąc izolowaniem  F ra n c j’ 1 , 
sojuszem między Stanam i Z je­
dnoczonymi a N iem cam i za- ,, 
chodnim i. M
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P r  z e g I I  «  <ł WYDARZEŃ
.Ratujmy Adenauera...

...Taki właśnie okrzyk rozległ 
się w USA po potężnej porażce 
imperialistycznych planów, jaką 
było glosowanie francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego w 
dniu 30 sierpnia, które zatrza­
snęło wieko trumny nad osła­
wionym planem odbudowy 
Wehrmachtu w ramach „euro 
pejskiej wspólnoty obronnej“ . 
Pierwszą myślą amerykańskich 
opiekunów, pogrobowców Hitle­
ra, było ratowanie bońskiego re­
żimu, a wraz z nim — podstaw 
swej dotychczasowej polityki w 
Europie.

Aby lepiej zrozumieć znacze­
nie klęski EWO, należy uświa­
domić sobie, że tzw. „europej 
ska wspólnota obronna“  była 
od co najmniej 4 lat kamie­
niem węgielnym amerykańskiej

polityki w Europie. EWO była 
podstawą tej polityki, której 
uwieńczeniem miało być stwo­
rzenie potężnego Wehrmachtu 
zachodnio . niemieckiego pod 
dowództwem hitlerowskich ge­
nerałów, miało być odrodzenie 
krwawego imperializmu nie­
mieckiego. Dlatego też rozbicie 
planów odrodzenia-Wehrmachtu 
w ramach „armii europejskiej“ 
posiada nie tylko doraźne zna­
czenie, polegające na utrudnie­
niu realizacji agresywnych pla­
nów w Europie. Jego znaczenie 
polega na ujawnieniu raz jesz­
cze głębokiego kryzysu polityki 
amerykańskiej. Kryzysu, który 
poprzednio objął dalekowscho­
dnią politykę Waszyngtonu, a 
obecnie w namacalny sposób 
przejawił się w polityce euro­
pejskiej USA.

„Bunt“ Francji
Weźmy dla przykładu Fran­

cję. Przez szereg lat kolejne 
rządy francuskie posłusznie wy 
pełniały wszystkie polecenia 
Waszyngtonu, coraz bardziej 
podporządkowując Francję in­
teresom i potrzebom -amery - 
kańskiego imperializmu. Nastę 
pnie jednak przyszła Genewa i 
rozejm w Inrlochinach. Potem 
— odrzucenie EWO przez par 
lament francuski. Okazało się. 
że amerykańskie gromy nie 
spadły' na głowy „nieposłusz­

nych“ Francuzów, a wprost 
przeciwnie — wzrósł prestiż 
Francji w świecie. W ten spo­
sób poważnie utrudnione zo­
stały manewry polityków ame­
rykańskich w Europie, tym bar 
dziej, że również w innych kra 
jach zaczęto „iść po rozum do 
głowy". W każdym razie naród 
francuski i inne narody źle na 
tym nie wyszły.

Inny przykład: Niemcy za 
chodnie. W tej „bazie amery

kańskiej polityki w Europie“  po 
paryskiej klęsce EWO, dla ame­
rykańskich imperialistów i ich 
agentów zapanowała sytuacja 
zgoła nieprzyjemna. Adenau 
erowi, który przez wiele lat ca­
łą swą politykę opierał na „a r­
mii europejskiej“ , dość poważ­
nie zachwiał się grunt pod no 
gami.

A co — dla Adenauera — 
najgorsze, to fakt, że naród nie­
miecki bynajmniej nie przejął 
się rozbiciem planów utworze 
nia agresywnego Wehrmachtu 
w ramach „armii europejskiej“ 
Wprost przeciwnie, jeszcze sil­
niej rozległy się żądania zer­
wania z dotychczasową polity­
ką agresji i prowokacji i pod 
jęcia nowej polityki, zgodnej z 
potrzebami i interesami Nie­
miec. Szef zachodnio-niemiec- 
kiej opozycji socjaldemokra­
tycznej, Ollenhauer, w złożo­
nym oświadczeniu domagał się 
podjęcia wysiłków, zmierzają­
cych do zwołania konferencji 
czterech mocarstw, która zaję 
laby się m. in. sprawą zjedno­
czenia Niemiec. Z nową siłą 
rozległy się głosy domagające 
się nawiązania normalnych sto 
sunków ze Związkiem Radziec 
kim i innymi krajami obozu 
pokoju.

Nic więc dziwnego, że w Wa 
szyngtonie rozległ się okrzyk: 
„Ratujmy Adenauera“ . Chcą 
tam ratować Adenauera, a wraz

z nim zbankrutowaną politykę 
USA.

Omówienie znaczenia klęski 
EWO nie byłoby pełne, gdyby 
nie zwrócić uwagi na jeden 
fakt. „Bunt“  Francji wobec 
linii politycznej Waszyngtonu 
wykazał innym bardziej lub 
mniej zależnym od USA rzą 
dom krajów kapitalistycznych, 
że prowadzenie samodzielnej 
polityki nie powoduje bynaj­
mniej końca świata. Okazało 
się, że samodzielne, zgodne z 
interesami narodowymi decyz­
je powodują kłopoty przede 
wszystkim dla Waszyngtonu, 
który z przerażeniem przekonu­
je się, że skutkiem swej anty- 
pokojowej „polityki sity“ coraz 
bardziej zapędza się w osamot­
nienie.

Jak wielki wpływ „bunt“ 
Francji posiada na politykę 
międzynarodową dowodzi jeden 
bardzo charakterystyczny przy­
kład. Jak wiadomo, odrzucenie 
EWO przez parlament francu 
ski miało miejsce w przed 
dzień rozpoczęcia manilskiej 
konferencji w sprawie tzw 
SEATO, tzn. lepionego przez 
USA agresywnego paktu Azji 
południowo-wschodniej. Reakcja 
na klęskę EWO była natych 
miastowa. Jak przyznano w 
Manili — nawet w kołach ame 
rykańskich — decyzja parła 
mentu francuskiego utrudni w 
bardzo poważnym stopniu rolę 
delegacji amerykańskiej, której

w nowej sytuacji będzie o wiele 
trudniej narzucić innym partne 
rom paktu Azji południowo 
wschodniej swój bardzo niepo 
pularny punkt widzenia. Tak

więc zwycięstwo narodu frarn 
cuskiego i narodów Europy, 
znalazło natychmiast swoje od­
bicie w odległości kilkunastu 
tysięcy kilometrów od Paryża.

Bezczelność bońskiego kanclerza
Jednakże byłoby błędem przy­

puszczać, że imperialiści całko 
wicie zrezygnowali ze swej do­
tychczasowej polityki. Jak wy 
nika z ostatnich doniesień, usi 
tują oni obecnie znaleźć „za 
stępcze rozwiązanie“  dla nie 
sławnie zmarłej „armii europej 
skiej“ , które by pozwoliło na 
uzbrojenie Niemiec zachodnich 
Wysunięto szereg takich pro 
jektów oraz — jak ostatnio po 
dano — rząd brytyjski ma za 
miar zwołać do Londynu spe­
cjalną konferencję ośrniu państw 
(sześciu niedoszłych członków 
EWO, USA i Anglii) dla roz 
patrzenia tej sprawy.

Niewątpliwie najbardziej bez 
czelne żądanie wysunął Ade 
nauer, który oświadczył ni 
mniej ni więcej, tylko, że USA 
i Wielka Brytania powinny za 
wrzeć oddzielny układ z Niem 
cami zachodnimi, przewidujący 
bezwarunkowe i nieograniczona 
zarojenie Niemiec. Francja po 
winna być z tego układu wy 
kluczona. To aroganckie wystą 
pienie zachodnio niemieckiego 
kanclerza niedwuznacznie wska 
żuje na zamiary żywione przez 
bońskich militarystów. Ade- 
nauer dat w ten sposób wyraź

Jednakże echo, jakim rozle-' 
gło się w całej Europie fiasko 
„armii europejskiej“  wskazuje, 
će nikt, komu miły jest pokój, 
nie pragnie remilitaryzacji Nie­
miec w żadnej formie. Coraz 
dobitniej natomiast rozlega się 
żądanie, aby sporne kwestie 
europejskie zostały rozwiązane 
na drodze pokojowych rokowań 
między wszystkimi zaintereso­
wanymi krajami W Niemczech 
zachodnich poi itycy różnych 
kierunków domagają się nowej 
konferencji czterech wielkich 
mocarstw We Francji i w An­
glii rozlegają się żądania roz­
patrzenia radzieckich propoz.yj 
ej i w sprawie ogólnoeuropejJ 
skiego układu bezpieczeństwa 
zbiorowego. Coraz powszech­
niejsze staje się w ‘ Europie 
przekonanie, że tylko terr wła­
śnie układ może zapewnić 
wszystkim krajom naszego kon­
tynentu pokój i bezpieczeństwo 
zawierając w sobie wszystkie 
elementy konieczne dla pokojom 
wego rozwiązania trudnych I 
skompl ¡kowanych europejskich 
zagadnień międzynarodowych. 
Tylko ten układ urnożli- 
wia przyjazne współistnienie 
wszystkich krajów Europy, nie­
zależnie od ich ustrojów spo«

me wyraz swej wrogości wobec 
Francji i z całą ostrością ujaw
nił swoje agresywne plany wo I łecznych i gospodarczych, 
hec Francji i innych zachodnich p
sąsiadów Niemiec. I B. RA V ZACH ER
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